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TAJEMNICE STRYGHÓW 


LESKO (Inf. wł.) Harcerze z leskiej 
stanicy Centralnego Związku Spół- 
dzielczości Pracy, spędzający wakacje 
na drugim turnusie Operacji „Biesz- 
czady 40”, pracowali przy rozbiórce 
starych domów w Lesku. Na jednym 
ze strychów dokonali niecodziennego 
odkrycia. W starej walizie leżały pożół- 


kłe dokumenty. Okazało się, że są to 
akta sądowe zkońca XIX.i początku XX 
wieku (np. „Kontrakt Kupna Sprzeda- 
ży” z 1897 roku) i zapiski z rozpraw 
sądowych z 1904 roku, odbywających 
się w LISKU. Taką bowiem nazwę no- 
siło dawniej Lesko. Oprócz dokumen- 
tów, na strychu znajdowały się rów- 


nież butelki po winie z wytwórni „Lik- 
worów Rozglisów Rumu Octu i Wódek 
Polskich”, należących do J.A. Baczew- 
skiego. Imć Baczewski założył swą fir- 
mę we Lwowie w roku... 1872. Obok 
butelek leżał wiekowy kałamarz zmo- 
siężnym wieczkiem i syfon z wiedeń- 
skiej manufaktury Pochtlera. (jar) 


SERWUS 


KLIO! 


CZY JUŻ POSTANOWIŁEŚ WZIĄĆ UDZIAŁ F 
W WIELKIM WAKACYJNYM KONKURSIE 


MIŁOŚNIKÓW ZABYTKÓW? 


» | JEŚLI NIE, 


ZRÓB TO 


NATYCHMIAST! 


Warunki tegorocznego konkursu pod hasłem „Serwus Klio” 
ogłosiliśmy 10 czerwca w 67 nr „Świata Młodych”. Może w nim 
i komu nieobce są losy 


wziąć udział każdy, kto ma bystre oko 
naszych zabytków. 


Jeśli więc podczas wakacyjnych wędrówek napotkaliście za- 
niedbany i opuszczony obiekt — stary dworek, wiatrak, kuźnię, 
chałupę, opiszcie go dokładnie, podając jego wielkość, położenie, 
rodzaj sąsiedniego otoczenia (las, pola, rzeka) wraz z propozycją 
zagospodarowania przez ewentualnego opiekuna, który dopro- 
wadziłby bezpański zabytek do stanu dawnej świetności. 

Prace o nieograniczonej formie i objętości nadsyłajcie pod 
adresem: Komisja Opieki nad Zabytkami Zarządu Głównego 
PTTK, ul. Senatorska 11, 00-075 Warszawa. 

Ostateczny termin konkursu upływa z dniem 30 września 78 r., 
a na zwycięzców czekają liczne nagrody! 


| W Spicymierzu 
'— najstarszy 
| zegar 


(Inf. wł.) Zegary słoneczne jako podstawowe 
mierniki czasu znane były już w starożytności. Pierw- 
sze pojawiły się około 2500 r. p.n.e. w Chinach 


i Egipcie. Do ich upowszechnienia przyczynił się 


łach. 


papież Sabinianus (604-606 r.), który wydał polece- 
nie umieszczania zegarów słonecznych w kościo- 


Wraz z przyjęciem chrześcijaństwa zegary słone- 
czne dotarły do naszego kraju. Najstarsza wzmianka 
o zegarze słonecznym pochodzi z „Kroniki”* Galla 
Anonima. Kronikarz podaje, że zegar słoneczny znaj- 
dował się w początkach XII wieku przy drewnianym 
kościele w Spicymierzu koło Uniejewa. Gall Anonim 
wspomina o tym zegarze opisując napad Pomorzan 


w roku 1108. (szub) 


” MINIKARY NA START! 


WKRÓTCE OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY 


Minikarowy sezon wkracza w decy- 
dującą fazę. 24 września br. w Stara- 
chowicach odbędą się zawody ogól- 
nopolskie. Jak co roku, każdy może 
wypróbować swoje umiejętności kon- 
strukcyjne oraz zasmakować walki na 
minikarowym torze. Jedyne warunki 
uczestnictwa w zawodach to: posia- 
danie własnego pojazdu i wiek 8—16 
lat. Wszystkim zainteresowanym 
startem w imprezie podajemy, że 
zgłoszenia do zawodów przyjmuje 


"Komenda Hufca ZHP, ul. Harcerska 4, 


27-200 Starachowice, tel. 75-23 lub 
65-80. Termin zgłoszeń upływa 9 


września. W zgłoszeniu należy podać 
dokładną godzinę przyjazdu do Stara- 
chowic (oczywiście w przeddzień roz- 
poczęcia zawodów), a także wiek za- 
wodnika, jakim środkiem lokomocji 
i pod czyją opieką przybędzie. Organi- 
zator imprezy prosi również, aby mini- 
karowcy przybyli do Starachowic 
w dniu 23 września, najlepiej w godzi- 
nach popołudniowych, ale nie później 
jak.o godz. 20,00. Koszty przejazdu 
i transportu minikarów zwracamy tuż 
po imprezie. Do zobaczenia na zawo- 
dach! (zp) 

Fot. J. Łopuszyński 


MOSKWA (PAP). W górach Kazach- 
stanu budowany jest alarmowy sys- 
tem telewizyjny, ostrzegający ludność 
oraz turystów przed często występują- 
cymi tu lawinami. System ten obej- 
muje swym zasięgiem najbardziej za- 
grożony pas terenu, położony na wy- 


ALARM 
PRZECIW- 
LAWINOWY 


sokości 3500 m n.p.m. Obserwacje 
będą prowadzone przez całą dobę, 
a wszystkie informacje mają być prze- 
kazywane do głównego ośrodka dys- 
pozycyjnego w AŁMA-ACIE, skąd na- 
tychmiast będą nadawane komunika- 
ty ostrzegawcze. (kż) 


(PAP). 13-letni Carl Benni- 
son z Wielkiej Brytanii stał 
się najmłodszym zdobywcą 
Kanału la Manche. Przepły- 
nął on w dniu 30 lipca br. 
odcinek z Dover (W. Bryta- 
niaj do Wissant (Francja) 


POTRZEBNA MAMA 
DLA... WIELORYBA 


USA (PAP). Statki amerykańskiej straży 
przybrzeżnej mają nie lada problem: na 
wodach przybrzeżnych stanu Jersey napot- 


kano zabłąkane wielorybiątko, daremnie 


Rekord 
Carla 


poszukujące swej matki: Zwykle sygnały 
akustyczne, wysyłane przez samicę, odbie- 
rane są przez młode z odległości setek mil. 
Prawdopodobnie więc matka oddaliła się 


tym razem zbyt daleko lub została złowiona. 


w ciągu 13 godzin. Przybycie 
Carla na francuski brzeg 
opóźniła nieco gwałtowna 
burza. Po oficjalnym zatwie- 
rdzeniu rekordu młody pły- 
wak otrzyma... od swego oj- 
ca nagrodę — rower. (tor) 


Podjęto próbę nakarmienia małego „z bu- 
telki”, lecz wielorybiątko nie zrozumiało 
widać intencji ludzi pragnących mu pomóc 
i samo zgubiło się ratownikom. Jeśli w naj- 
bliższym czasie nie odnajdzie matki, bądź 
ratownicy nie odszukają go i nie nakarmią — 
zginie! (kl) 


J 
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Aż trudno uwierzyć, że to już koniec. jeszcze tylko pożegnania ze spotkanymi na wakacjach 
przyjaciółmi, wymiana adresów, kolorowych chust... Trudno zapomnieć o letnich przygodach, 
choć — co tu dużo mówić — stęskniliśmy się za tobą, szkoło! Dobrze będzie znów spotkać się 
z kolegami z klasy, opowiadać o tym, co widziało się w Krakowie, Bieszczadach, Ustce, 
pokazywać wakacyjne trofea: fotografie, widokówki, muszelki... Fajnie będzie znów znaleźć się 
w murach starej, kochanej budy, która czekała na nas dwa długie miesiące. 

Wszystkim Czytelnikom — i tym, którzy już w poniedziałek, i tym, co za tydzień rozpoczynają 


z 


nowy rok szkolny — życzymy powodzenia! 


Na politycznej scenie 


(0 DALEJ 
W PORTUGALII? 


Portugalia ma nowego premiera. Został nim 
niezależny polityk Alfredo Nobre da Costa. 
Trwający dwa tygodnie, po zdymisjonowaniu 
Mario Soaresa, kryzys rządowy został zażegna- 
ny. Ale czy na pewno? 

Od rewolucji czerwonych goździków minęło 
cztery i pół roku. Zakończyła ona ponury okres 
faszystowskiej dyktatury Salazara, bezsensow- 
nych wojen kolonialnych w Mozambiku, Angoli, 
Gwinei-Bissau. Właśnie te wojny przyczyniły się 
do upadku ostatniego z imperiów kolonialnych, 
powodowały coraz większe niezadowolenie 
w społeczeństwie, a przede wszystkim w armii. 
Armia też odegrała decydującą rolę w rewolucji. 
Miała wtedy poparcie ludu, a także części burżu- 
azji, dla której faszystowska dyktatura była ha- 
mulcem dalszego rozwoju. Nazajutrz po zama- 
chu stanu wojskowi przedstawili szeroki pro- 
gram, który miał rozwiązać najpilniejsze proble- 
my kraju. Najważniejsze jego punkty to: uchwa- 
lenie nowej konstytucji, przeprowadzenie wybo- 
rów parlamentarnych i prezydenckich, wolność 
zgromadzeń i stowarzyszeń politycznych, nowa 
polityka gospodarcza, której celem będzie po- 
prawa bytu szerokich mas społeczeństwa, niepo- 
dległość dla kolonii. Dyktaturę obalono, ale 
wraz z nią odeszła jedność między tymi, którzy 
przeciwko niej walczyli. Zaczęły się rozgrywki 
między poszczególnymi partiami o przyszły 
kształt kraju. Lewica chciała, aby w najwię- 
kszym stopniu uwzględniać interesy mas pracu- 
jących, prawica natomiast jak najwięcej korzyści 
dła siebie. 

Przeprowadzone w 1976 r. wybory wygrała 
Partia Socjalistyczna zdobywając 40 proc. man- 
datów w parlamencie. Utworzony przez Mario 
Soaresą.rząd socjalistyczny nie miał większości 
w pariamencie, a jednocześnie odrzucił możli- 
wość porozumienia z partią komunistyczną. So- 
aresowi wydawało się, że będzie mógł manewro- 
wać między głosami prawicy a komunistami 
w zależności od tego, jaką ustawę będzie chciał 
przeforsować. Korzystanie z poparcia prawicy 
prowadziło do coraz nowych ustępstw na jej 
rzecz i zatracania krok po kroku zdobyczy rewo- 
lucji, przykładem czego była ustawa o reprywa- 
tyzacji — odebranie przyznanej 2-3 lata temu 
chłopom ziemi i przekazanie jej na powrót posia- 
daczom ziemskim, decyzja o wypłaceniu wyso- 
kich odszkodowań właścicielom znacjonalizo- 
wanych przedsiębiorstw. 

"Trudna sytuacja gospodarcza w kraju, zamro- 
żenie płac przy narastającej drożyźnie, pół milio- 
na bezrobotnych i rosnące zadłużenie państwa 
spowodowały pierwszy upadek rządu Soaresa 
w grudniu ub. r. W kilka tygodni później powstał 
nowy gabinet, w którym obok socjalistów zasie- 
dli przedstawiciele prawicy z Centrum Demo- 
kratyczno-Społecznego. Ale i ten rząd nie utrzy- 
mał się długo. Ugodowa polityka Soaresa wobec 
prawicy spowodowała, że wysuwała ona coraz 
więcej żądań, których celem było odzyskanie 
własności, wpływów i władzy. Gdy w pewnym 
momencie Soares powiedział ,„nie”, przedstawi- 
ciele CDS wycofali się z rządu, a w konsekwencji 
on sam został zdymisjonowany. 

Czy nowy premier i jego przyszły rząd otrzy- 
mają poparcie parlamentu — nie wiadomo. Wia- 
domo natomiast, że w polityce portugalskiej 
nastąpi dalszy zwrot na prawo. Ale czy pozwolą 
na to masy pracujące i ich związki zawodowe — 
Generalna Konfederacja Pracujących Portuga- 
Ki? (mj) 
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BLADE I GZERWONE TWARZE 7 


NA WOJENNEJ ŚCIEŻCE 


Dla mieszkańców Nowego Świata, jak określano kiedyś Amerykę, dzień 
12 października 1492 roku otworzył nową kartę w ich historii. Tragicznej 
historii, o czym mieli się przekonać nieco później. Tego bowiem dnia 
człowiek o białej twarzy, syn oberżysty z Genni, zwany Christoforo 
Colombo, czyli po prostu Krzysztof Kolumb przybił na swym statku „Santa 
Maria” do jednej z wysp w archipelagu Bahama. Kolumb, będący admira- 
łem w służbie Hiszpanii, sądził, że opłynął Ziemię dookoła i dotarł do 
wschodnich brzegów Azji. Wszystkich zaś ludzi zamieszkujących połud- 
niową i wschodnią Azję nazywano wówczas w Hiszpanii „Indios”. I tak 
nazwa Indianie, mimo oczywistego nieporozumienia, pozostała na okre- 


ślenie tubylczej ludności obu Ameryk. 


odkryciu Nowego Świa- 
P ta, do Indii Zachodnich, 


jak nazywano wiedy 
Amerykę, zaczęły płynąć coraz 
częściej europejskie watahy zdo- 
bywców. Byli to najczęściej ludzie 
bezwzględni, okrutni, chciwi. Zna- 
ne są zbrodnicze czyny dyszących 
żądzą złota żołnierzy Pizarra, który 
podstępnie uwięził władcę potęż- 
nego państwa Inków, Atahualpę. 
Mimo złożonego okupu ze złota 
wódz został zamordowany. Chci- 
wość i okrucieństwo Pizarraspowo- 
dowały zniszczenie bogatej kultury 
Inków. Nie lepszy był pogromca 
Azteków — Cortez. Pochodowi do 
stolicy królewskiej Tenochtitlan to- 
warzyszyło bezlitosne tępienie In- 
dian, gwałty i grabieże. 

Znana jest również powszechnie 
bezwzględność gubernatora Chile, 
Manuela Senoret, który kierował 
mordowaniem Indian Ona z Ziemi 
Ognistej, polecając masakrować 
ich we własnych namiotach. Znamy 
zbrodniczych handlarzy z ich becz- 
kami whisky, jako zapłatą” zacen- 
ne skóry zwierząt. Znamy oszukań- 
cze układy o odstępowaniu ziemi, 
które pozbawiały Indian bazy żyw- 
nościowej, znamy wreszcie hasło 
epoki pionierstwa: „Tylko martwy 
Indianin to dobry Indianin”. 


sły ze sobą „blade twarze” - cho- 

roby, od których ginęły masowo 
tysiące ludzi. Wkrótce po rozpo- 
częciu podbojów spadła na Indian 
plaga dorównująca swym zasię- 
giem średniowiecznej  dżumie 
w Europie. Największe spustosze- 
nie poczęła szerzyć ospa. Stare do- 
kumenty opisują jej straszliwe żni- 
wo. Ciągle ponawiające się fale epi- 
demii ospy potęgowały się jeszcze 
wskutek tego, że nieświadomi nie- 
bezpieczeństwa zarażenia się In- 
dianie pozostawali w najbliższym 
kontakcie z chorymi. Równie tragi- 
czne w skutkach były inne choro- 
by: gruźlica, odra, tyfus, koklusz... 
Tak ginęły całe szczepy, od Alaski 
po Ziemię Ognistą. Ginęły państwa 
i cywilizacje, ginęli wspaniali 
ludzie. 


| nną jeszcze okropność przynio- 


Oto jakimi przymiotami charak- 
teru odznaczali się Indianie. Prze- 
kaz ten pochodzi z 1650 roku od 
księdza Gioseppe Bressaniego: 
„Barbarzyńcami są oni tylko z na- 

Nie ma wręcz najmniejszego 
powodu, aby wyobrażać ich sobie 
jako pół-zwierzęta, dzikie, nieo- 
krzesane, obrzydliwe... Są silni, ro- 
śli, dobrze zbudowani i zdrowsi od 
nas. Nie ma wśród nich karłów, 
garbatych ani otyłych. Na podziw 
zasługują u nich szczególnie cztery 
cechy. Po pierwsze - doskonałe na- 
rządy zmysłów (świetnie „ widzą, 


wspaniale słyszą, mają muzykalne 
ucho i subtelne powonienie, a czu- 
cie ich jest wzmocnione dzięki tlu- 
szczom stosowanym przez nich do 
pielęgnacji skóry), Po drugie 
umieją się zdobyć w potrzebie na 
zadziwiającą silę; mogą głodować 
przez 10 do 15 dni, bez narzekań 
znoszą zimno, gorąco, ból i choro- 
by... Po trzecie - mają godny uwagi 
zmysł orientacji, potrafią po opisa- 
niu im drogi iść samotnie w puszczę 
i nie pobłądzić. Po czwarte - odzna- 
czają się doskonałą pamięcią, po- 
trafią wyliczyć sto i więcej podar- 
ków, powtórzyć uchwały narad 
i pamiętają tysiąc innych szczegó- 
łów, których my na pewno nie mo- 
glibyśmy spamiętać bez zapisywa- 
nia. jestem przekonany, że byliby 
uzdolnieni do nauk...” 


Znawcy życia Indian opisują dzie- 
siątki innych dodatnich cech ich 
charakteru, że sąserdeczni,wielko- 
duszni, wytrzymali, gościnni, wier- 
ni, inteligentni, szczerzy, że nie są 
złośliwi, wścibscy itd. itp. 


i wiara w równie szlachetne in- 

tencje „bladych twarzy” przy- 
czyniły się do przegranej. Oszuki- 
wani i zdradzani przez kolonizato- 
rów, raz.po raz chwytali za broń. Ale 
cóż mogli osiągnąć łukami i toma- 
hawkami przeciw szybkostrzelnej 
broni? Na nic zdało się bezprzyk- 
ładne bohaterstwo czerwonoskó- 
rych wojowników, ulec musieli 
przemocy i bezwzględności białych 
najeźdźców. Najdłużej bronili swo- 
jej ziemi Indianie północnoamery- 
kańscy. Opór ich został złamany 
definitywnie dopiero w 1890 roku, 
wraz z klęską ostatniego partyzanc- 
kiego oddziału Apaczów, dowo- 
dzonego przez legendarnego Ge- 
ronimo. W tym momencie historia 
czerwonoskórych jakby się urwała. 
Indianie zeszli ze sceny. Pobici 


T' właśnie cechy — szlachetność 


Słynne łodzie Indian kanadyjskich — canoe 


Tax wyglądał uroczysty strój Apaczów — Indian z południowego zachodu 
Stanów Zjednoczonych 


i zdziesiątkowani, zamknięci zostali 
w rezerwatach jakby byli dzikimi, 
niebezpiecznymi zwierzętarni. 

Co teraz wiemy o ich życiu na 
wyznaczonych im skrawkach zie- 
mi? Prawie nic. Natomiast, dzięki 
filmowej produkcji Hollywoodu, na 
nowo wskrzesza się ich heroiczne 
zmagania z białymi osadnikami. Na 
ekranach kin raz są szlachetni 
i dzielni, raz okrutni i dzicy — w za- 
leżności od fantazji twórców we- 
sternowych bajek. Ale co się stało 
później, gdy Indianie zostali poko- 
nani i zamknięci w rezerwatach, 
o tym kino amerykańskie milczy. 
Zbyt wstydliwe są to sprawy, aby 
mówić o nich publicznie. 


rezerwatach _ śmiertel- 
ność dzieci jest cztero- 
krotnie wyższa niż śred- 
nio w Stanach Zjednoczonych. 
Przeciętna zaś długość życia India- 
nina wynosi zaledwie 43 lata, 
a w najbardziej „indiańskich sta- 
nach Arizonie i na Alasce - tylko 30 
lat. Mimo iż żyją na tzw. „łonie 
natury”, coraz częściej cierpią na 
różne choroby cywilizacji - układu 
krążenia (zawały serca), nowotwo- 
ry. Niedostateczna opieka lekarska 
sprawia, że Indianie są wobec tych 
chorób bezbronni. Aż 95 procent 
indiańskich osad ma standard sani- 
tarny poniżej wszelkich norm. 
Wśród plemion koczujących — Apa- 
czów, Siuksów i niektórych szcze- 
pów Navaho — warunki życia są ta- 
kie jak przed stu laty. 
Z zatrudnieniem jest jeszcze go- 
rzej. Np. w rezerwacie Pine Ridge 
w Południowej Dakocie, zamiesz- 


kanym przez Siuksów, aż 75 proc 
dorosłych nie ma żadnego stałego 
zajęcia, a średni dochód roczny wy 
nosi 150 dolarów. Urzędowo za 
ustalony poziom nędzy dla cztero- 
osobowej rodziny wynosi w USA 5 
tys. dolarów. Poziom życia w rezer 
watach jest podobny do najbied- 
niejszych państw afrykańskich. Jest 
to tym smutniejsze, że wszystko to 
dzieje się w najbogatszym kraju 
świata, który swoją potęgę gospo- 
darczą zbudował na krzywdzie 
pierwotnych obywateli Ameryki 
Jednak w państwie, którym rządzi 
pieniądz nie ma miejsca na senty 
menty, na okazanie pomocy 
i współczucia niewielkiej przecież 
bo zaledwie półmilionowej, społe- 
czności Indian. 

Ze wszystkich mniejszości naro- 
dowych zamieszkujących Stany 
Zjednoczone Indianie są najbar- 
dziej izolowani, jakby wyrzuani 
poza nawias społeczeństwa. Częś- 
ciowo tak dzieje się wbrew inten- 
cjom rządu federalnego, który 
chciałby rozwiązać ten problem na 
drodze asymilacji Indian z resztą 
obywateli. Ale tego właśnie czer- 
wonoskórzy obawiają się najbar- 
dziej. W dwustumilionowym pańs- 


„_ twie zniknęliby jak kropla w morzu. 


Oni natomiast chcą być nadal India- 

nami, kultywować swoją kulturę, 

obyczaje, język, sposób życia. Mają 
zresztą do tego pełne prawo. 

ST. BOROWIECKI 

Fot. archiwum 


PS. O współczesnej walce ładun odu Ameryk 
© należne im miejsce w swojej ojczyznie prze 
rk bz Wp Ra 
" z 


Pociąg, prawie że ekspresowy, pt. ,,Lech” ruszył ze stacji „, Warszawa Centralna”. 
W przedziale było nas dwóch — ja i facet w średnim wieku, który oprócz tego, że miał 
spodnie z naszywką „Jeans club” krzywił w tak żałosny sposób swoją fizjonomię, iż 
wywnioskowałem, że moim towarzyszem podróży będzie człowiek okrutnie sponie- 
wierany przez los. I nie pomyliłem się. Podczas gdy chciałem uciąć sobie tradycyjną 
wagonową drzemkę, nieszczęśnik w spodniach z naszywką „,Jeans club” zaczął 
konwersację, która po kilku chwilach zamieniła się w wyznanie skazańca. 


— Nie ma, panie, sprawiedliwości na świecie. Majster mówił u nas na budowie, że 
tam to zarobić ładnie można będzie. ,,Pojedziesz Józuś z nami do tego Erefena— 
powiada — zobaczysz, będzie $zmal, maszyna, BMW, ma się rozumieć, nadziany jak 
szach Iranu wrócisz i na trzy miesiące urlop dostaniesz”. Z majstra był równy chłop, to 
go posłuchałem i uwierzyłem. Pojechałem, głupi, z nimi. Bo nasza firma w Hamburgu 
z budową się rozłożyła, to i ludzi trzeba było. Cała nasza brygada miała tam robić. 
Zapalił się człowiek do forsy, tak, że robota od pierwszego dnia szła jak po maśle. Ale 
już wtedy niemiecki majster, ten Kaltz, patrzył mi na ręce. A na drugi dzień — na piwo 
wyskoczyć nie pozwolił, dziwny jakiś. Nie to co u nas, że gdy cię suszy, bracie, walisz 
do budki. Mam rację? 


lekko 


Nie pozostawało mi nic innego, jak przytaknąć. Rzeczywiście, „„u nas”” mało jest 
majstrów ryzykujących konflikty z podwładnymi. Mój nieszczęśliwy towarzysz konty- 
nuował: : ; 

— A potem ten Kaltz łaził za mną przez tydzień. Co ja mu złego zrobiłem? Człowiek 
nieprzyzwyczajony, przez całą dniówkę harować musi i jeszcze mu każdą płytę 
wyliczają. ż. - 1 

— Ajak „polski majster” i pańscy koledzy znosili nowe warunki pracy? Czy ich tak 
samo unieszczęśliwiono? Węki 

— Nasz majster nie narzekał. Pewnie pił razem z Kaltzem. Szczęście, że ten 
Niemiec nie latał za mną po mieście. Mógł wtedy człowiek spokojnie wejść do knajpy 
i kilka „„heinekenów” wychylić. I było o.k. do rana. Bo od rana znów harówka, Kaltz 
jak dozorca kręci się, a ty sapiesz jak niedźwiedź, bo nigdy przedtem tak nie zasuwałeś. 
Nie wiem jak moi kumple to wszystko wytrzymywali. Ja po trzech dniach miałem 
wszystkiego dosyć. Ą 35%, As 

Umilkł na chwilę, bo do przedziału wszedł kelner proponując „Okocim. Pan ue 

ówił j, il ix 'korzystując metalową 
zamówił... trzy butelki, zapłacił, po czym otworzył pierwszą wykc 4 a 
popielniczkę. „Dobre. Pianę ma” — stwierdził. Wyżłopał pół butelki i ponowił 
monolog. 


— A najgorsze było przy wypłacie. Ja, jeden z lepszych speców w firmie — dostalem 
najniższą stawkę. Kaltz się zemścił. Tylko co mu z tego przyszło? I dla mnie taka kara? 
Za jakie grzechy? O aucie mogłem tylko pomarzyć, z grubej forsy zrobił się marny 
grosz, ledwie na wycirusy starczyło. 

Jeszcze raz z niekłamanym żalem spojrzałem na spodnie w kolorze indygo z naszyw- 
ką „Jeans club”. Oto siedział przede mną człowiek sterany przez życie, okłamany 
przez wszystkich, szczególnie przez majstra, który powiedział, że tam „będzie szmal”. 

= Ale teraz to już jadę do siebie. W K. można przynajmniej po ludzku popracować. 
Nikt nie goni, robisz jak chcesz, pieniążki same się sypią. 

To było pocieszające. Pan Józio po „„niemieckim wstrząsie” odzyska chyba za jakiś 
czas równowagę ducha i ciała, iąg zatrzymał się na jednej ze stacji. Biedny, 
okłamany przez wszystkich człowiek opuścił przedział i wysiadł. 

_Przez dalszą, pokonywaną już samotnie drogę rozważałem tragiczne dzieje pana 
Józka. Doszedłem do wniosku, że tragedia ta bierze się z tak zwanego niedoinformo- 
wania pracownika. 

Czy ktoś powiedział mojemu towarzyszowi podróży, że aby zarobić na BMW, trzeba 
rzeczywiście solidnie się napracować? Nie, na pewno nikt nie powiedział. Czy pan 
Józio jest duchem świętym, żeby wiedzieć, iż są kraje, gdzie w czasie pracy na piwo 
„wyskakiwać ' nie można, a nawet nie wypada? Nie, nie jest duchem. Czy pana Józia 
uczono w jego „firmie poszanowania czasu pracy i jej samej? Nie, nie uczono. 
Dlatego wszyscy powinniśmy współczuć serdecznie panu Józiowi i a podobnym. 
Włos się jeży ze zgrozy — narazić uczciwego człowieka pracy na taki szok! 


ADAM JAROSZYNSKI 


„Codziennie zaczepiają mnie 15-osobowe grupki pio- 
nierów i proszą o autografy — napisał w liście do rodziców 
Tomek Adamiuk z Wołomina, przebywający w dniach Festi- 
walu na międzynarodowym obozie w Varadero na Kubie. — 
Czuję się tu jak gwiazda filmowa.” 


u przesadził wcale. Każde- 
N I mu, kogo jakikolwiek znak 
określał jako przybysza na 

Festiwal, również ulicami Hawany trudno 
było przejść. Zbierali autografy i pojedyn- 
czy chłopcy oraz dziewczęta, i całe druży- 
ny pionierskie, wystrojone w galowe 
mundurki. Odczułem to nie tyle na włas- 
nej skórze, ile własnoręcznie. Redakcja 
tygodnika „Pioniero” ogłosiła bowiem 
konkurs na największy zbiór autografów. 
Niektórzy zbieracze wykazywali przy 
tym wiele inwencji. Zatrzymuje mnie na 
ulicy dość rezolutny chłopaczek wygląda- 
jący na dwanaście, trzynaście lat. Otwiera 
swój pamiętnik i w poprawnej angielsz- 
czyźnie odczytuje wpisane na pierwszej 
stronie pytania: „Jak ci się podoba Kuba? 


Z jakiego kraju jesteś? Czy u was bywa 
śnieg?..." Notuje moje odpowiedzi i do- 
piero prosi o złożenie pod nimi autografu. 
Inny podaje dość gruby brulion. Przeglą- 
dam, ma już zebrane chyba z ponad tysiąc 
podpisów. Przy wielu z nich adresy, dedy- 
kacje, pocztówki, znaczki... Prawdziwa 
kronika festiwalowych spotkań! 


wiązek Pionierów Kuby bardzo ak- 
tywnie bowiem uczestniczył w Festi- 
walu. Miasteczko Pionierskie im. Jo- 
se Marti w Tarara pod Hawaną gościło 20 
tys. pionierów kubańskich oraz delegacje 
37 organizacji pionierskich i dziecięcych 
z różnych krajów, które przyjechały tu na 
kilka dni z obozu w Varadero. Wśród nich 
znalazł się oczywiście jako jeden z 36 


Autografy, autografy... w albumach, na zwykłych kartkach papieru, na kolorowych 
proporczykach. Setki tysięcy podpisów młodzieży z całego świata zebrały kubańskie 


dzieci w czasie festiwalowych dni 


Nie jestem przecież 


dzieckiem... 


Moi rodzice są dobrzy, kocham ich 


Fot. J. Kowalkowski 


Moje hobby — poezja 
Broniewskiego 
W maju tego roku miałam zadekla- 


mować na akademii szkolnej wiersz 
Wł. Broniewskiego zatytułowany 


Miasteczko akademickie Instytutu Politechnicznego im. „Jose A. Echeverria”" w Hawa- 
nie. Tu mieszkali wspólnie z delegacjami Bułgarii, Mongolii, Rumunii i Wietnamu 


członkowie polskiej delegacji 


reprezentantów Związku Harcerstwa Pol- 
skiego i autor cytowanego listu, Tomek. 
Trwało tu przez okres Festiwalu pionier- 
skie „Święto Lata”, odbywał się przegląd 
orkiestr, święto pieśni, rodeo. 

Tu w Tarara spotkali się również przed- 
stawiciele wychowawców reprezentujący 
44 krajowe organizacje dzieci i dorastają- 
cej młodzieży oraz 5 międzynarodowych, 
by w czynnym w okresie Festiwalu Klubie 
Przyjaciół Dzieci podjąć dyskusję na te- 
mat respektowania praw dziecka oraz roli 
sztuki i środków masowego przekazu 
w wychowaniu dzieci. Tym, co łączyło 
wszystkich, była — zgodnie z hasłem ob- 
rad troska o szczęśliwe i pokojowe dzie- 
ciństwo wszystkich dzieci na całym 
świecie. 


olityczna temperatura dyskusji nie 
P odbiegała tu ani trochę od tego, co 

można było usłyszeć i odczuć wszę- 
dzie tam, gdzie wymieniali poglądy dele- 
gaci na Festiwal. W ostrych słowach oska- 
rżano imperializm, faszyzm, syjonizm, ra- 
sizm, apartheid. Za 34 mln dzieci cierpią- 
cych głód, nie rozwijających się normal- 
nie z powodu niedożywienia. Za dzieci 
pózbawione prawa do nauki, dachu nad 
głową, pokojowych warunków życia. 
Wielu delegatów z krajów Trzeciego 
Świata powoływało się na przykład 
państw socjalistycznych, które wszystkim 
dzieciom zapewniły warunki do pełnego, 
wszechstronnego rozwoju. 

Kiedy przedstawiciel Wietnamu mówił, 
że w walkach prowokowanych przez 
Kambodżę zginęło w nadgranicznych 
miejscowościach już ponad tysiąc wiet- 
namskich dzieci, kiedy przedstawiciel 
walczącej o swe prawa czarnej ludności 
Republiki Południowej Afryki przedsta- 
wiał dowody, że apartheid w masowej 
skali skazuje murzyńskie dzieci na analfa- 
betyzm, przypominał się jeden z żywych 
obrazów przedstawionych przez gospo- 
darzy w trakcie otwarcia Festiwalu. Na 
płytę Stadionu Latynoamerykańskiego 
wkroczyli kubańscy żołnierze. Każdy pro- 
wadzi za rękę kilkuletniego brzdąca. Żoł- 
nierze schodzą następnie z płyty boiska 
i tworzą wokół niej szpaler. W rytm po- 
godnej muzyki maluchy dają pokaz gim- 
nastyczny, którego poszczególne układy 
symbolicznie prezentują spokojne, szczę- 
śliwe dzieciństwo, by na rękach żołnierzy 
zejść na zakończenie z płyty. 

Obraz ten swą polityczną wymową 
wzbudził w Klubie Przyjaciół Dzieci trochę 
dyskusji, ale i zmuszał do myślenia. To 
przecież ci rewolucyjni żołnierze obronili 
dla kubańskich dzieci zdobycze rewo- 
lucjj — sprawiedliwość społeczną, po- 
wszechną oświatę, opiekę zdrowotną... 


To oni wezwani na pomoc przez naród 
Angoli walczyli o te same prawa, dla dzie- 
ci angolskich, zagrożonych przez imperia- 
listyczną interwencję. Bo niestety — choć 
pragnęlibyśmy, aby było inaczej — w dzi- 
siejszym świecie praw dzieci i w ten spo- 
sób trzeba czasami bronić. 

asi polscy reprezentanci bardzo ak- 

tywnie zaprezentowali się w pra- 

cach tego Klubu. W składzie polskiej 
delegacji było wśród 450 delegatów 88 
instruktorów ZHP i aktywistów HSPS. 
Chyba w żadnej innej delegacji reprezen- 
tacja młodzieży szkolnej i wychowawców 
nie była tak duża, W wystąpieniu w trakcie 
dyskusji na temat realizacji praw dziecka 
naczelnik ZHP, hm PL Jerzy Wojciechow- 
ski przedstawił dorobek naszego kraju 
w tej dziedzinie oraz omówił zgłoszoną 
przez Polskę do ONZ propozycję prze- 
kształcenia Deklaracji Praw Dziecka 
w konwencję. Spotkała się ta propozycja 
z powszechnym aplauzem uczestników 
obrad. W przyjętym komunikacie końco- 
wym zwrócono się z apelem do wszyst- 
kich organizacji dzieci i dorastającej mło- 
dzieży, by udzielały jej jak najdalej idące- 
go poparcia. Konwencja bowiem — w od- 
różnieniu od deklaracji, która jest tylko 
apelem — po podpisaniu i ratyfikowaniu 
jej przez poszczególne państwa stanie się 
przepisem prawa międzynarodowego, 
gwarantującym prawa dzieci. 


A że trzeba o te prawa wal- 
czyć, przypominali uczestnikom 
festiwalowych dyskusji i sami 
najbardziej zainteresowani. 
W Miasteczku im. Jose Marti pod 
hasłem: „Jesteśmy przyjaciół- 
mi” została otwarta wystawa ry- 
sunków i prac płastycznych dzie- 
ci z kilkudziesięciu krajów. Zna- 
lazło się na niej i 10 najlepszych 
prac wyłonionych w trakcie kon- 
kursu organizowanego w Polsce 
przez Teleranek. Ale najbardziej 
wstrząsające wrażenie zrobiły na 
mnie obrazki namalowane przez 
dzieci z Libanu. Na każdym z nich 
byli zabici, ruiny domów, pożary, 
bomby, czołgi. Bo kiedy — tak jak 
w Libanie — nikt nie jest pewien 
ani dnia, ani godziny, nie odczu- 
wa się potrzeby malowania 
drzew, kwiatów, słońca. 


-— ciasne), to z pewnością wróci jeszcze 


prawdziwe lato,a wtedy co zrobię np. 


A na plaży?! Błagam o jakieś ćwiczonko, 


OD REDAKCJI: 


bo jak staję przed lustrem, to ogarnia 
mnie czarna rozpacz. 


Aneta 


Doprowadzenie, 


i wierzę w nich, lecz traktują mnie jak 
małą, 8-letnią dziewczynkę. A przecież 
mam 14 lat! Mam swego chłopaka, 
chodzimy ze sobą dość długo, prawie 1 
rok i 2 miesiące, ale boję się rodzicom 
_ o tym powiedzieć, bo zaraz usłyszę, że 
teraz powinnam mieć naukę w głowie, 
a nie chłopaków. Nierzadko słyszę na 
ten temat kazania. Co więc mam robić 
"czy nadal ukrywać swoją miłość?Kto mi 
_ poradzi? 


Małgośka 


„Młodość”. Wiersz ten mi się bardzo 
spodobał i od tego czasu zaczęłam 
bardziej interesować się życiem i twór- 
czością Broniewskiego. Wypożyczam 
i kupuję książki zawierające jego poe- 
zje, z wypożyczonych książek przepi- 
suję niektóre wiersze, szukam w róż- 
nych gazetach artykułów o tym poecie. 
Interesują mnie również inne wiersze 
o tematyce patriotycznej, nie tylko te, 
które napisał Wł. Broniewski, ale jego 
uważam za najwspanialszego poetę! 
Grażyna ze Złotowa 


sOCZm 


Kochani, ratujcie! 


Okropnie  zgrubiały . mi nogi 
w udach. Co mam robić? Podaliście Eli 
z Ostrołęki ćwiczenia na stracenie nad- 
miaru tłuszczu w biodrach, więc może 
i na moje grube uda znajdzie się jakaś 
rada. Chociaż nie ma teraz ładnej po- 
gody i moje nogi mają czas odpoczy- 
wać pod spódnicą (spodnie stały się za 


otłuszczonych ud do możliwego wy- 


glądu wymaga dużego wysiłku. Przede 
wszystkim radzimy ćwiczenia ze ska- 


kanką, na palcach i na całych stopąch. - 


Chodzenie na palcach, na piętach że- 
DS 638) stroną stóp i wewnętrzój — 
również pomaga. Następnie 

przysiady, takie jak w ludowych fań- 
cach rosyjskich — z podskokiem, z wy- 
suwaniem raz jednej, raz drugiej nogi 
do przodu. Uda będą bolały, to do- 
brze, znaczy, że tłuszcz spala się, 


a mięśnie wyrabiają. (wm) 


ARCHIPELAG 
LUDZI ZAGUBIONYCH (8) 


RATOWAĆ. 
CIENIE... 


Właściwie wszystko, co wspominam jest rato- 
waniem cieni. Bo archipelag ludzi zagubionych 
nie istnieje. Nie można go odkryć. Snują się jesz- 
cze tu i tam ci żywi. Ale to tylko reszta wysp 
wielkiego niegdyś archipelagu. Można jedynie 
z zakamarków pamięci wydobywać cienie tego 
archipelagu... 


świata, o którym piszę. Doktor Janusz Korczak. Na po- 

czątku były dla mnie tylko jego książki. A przede wszyst- 
kim „Król Maciuś I”. Odbierałem tę książką jak każde chyba 
dziecko: z radością, że oto można się zbuntować przeciwko 
dorosłym prawom, niosącym niesprawiedirwość. Także nam, 
małym obywatelom świata. Dopiero po latach odczytałem ją 
inaczej, dorośle. Że nie o dzieci w niej tylko chodzi. Że o wszyst- 
kich: biednych, poniżanych i zbuntowanych. lo trudną sztuką 
mądrego buntu.. 

Potem był głos. Płynący z radia. Spokojny, nasycony smut- 
nym humorem, osobliwie kształtujący zdania, w których 
wbrew szkolnym nakazom można zaczynać zdanie od „więc”, 
od „że”', ba, poświęcić podmiot dla orzeczenia, a orzeczenie dla 
podmiotu. A wszystko i tak pozostanie jasne, zrozumiałe. 

— Kto cię nauczył zaczynać zdanie od „więc”? — zapytał 
mnie razu pewnego polonista. — I kto, na miłość boską, fozwo- 
lił ci pisać tak: „Idę, las, słońce, dobrze..." Popatrzyłem na 
polonistę z nieskrywaną złośliwością. 

— Doktor Korczak, panie psorze, on tak pisze, tak mówi... 
Z bardzo dorosłą logiką odpowiedziano mi wówczas: — Jemu 
wolno, a ty pisz, jak cię uczymy.. 

Do dzisiaj, kiedy'mi się tylko nadarzy okazja, staram się 
pisać inaczej niż mnie uczono. I wtedy mam taką swoją, 
świecką, laicką modlitwę: — Dziękuję ci, panie Doktorze, żeś mi 
pokazał, iż można inaczej... Że las, że dym, że zapach, że słońce. 


O to ten najważniejszy. Bez niego nia byłoby tamtego 


ż wreszcie zobaczyłem Doktora. Myślałem: wysoki on 
mężczyzna, przystojny być musi, pewny siebie, skoro tak 
dużo wie i tyle pisze. 

Ogromnie więc niespokojny, ba, przestraszony, szedłem na 
to spotkanie. A on był niewysoki, w białym fartuchu wydawał 
się szczuplejszy niż był naprawdę. I nie gęsta, męska czupryna 
na głowie, ale łyso i tylko trochę siworudawych włosów. Wzrok 
nie taki mocny, ostry, władczy, ale dobry, jakby proszący 
o wyrozumienie wzrok krótkowidza. Głos łagodny. Cicho wszy- 
stko mówione. Dziwne. 

Po latach wiedziałem już, że ten wzrok potrafi nabierać 
twardości, a głos mocy, że spokój i cichość postaci nie słabość 
znaczył, ale skupioną, wewnętrzną siłę. 

Nawet śmiesznie się to zaczęło. Poprowadził mnie w głąb 
Domu na Krochmalnej. Zapamiętałem, że był to szary Dom, ale 
może się już mylę? Może smutne lata, które przyszły, nadały 
temu Domowi w moich wspomnieniach szarości? 

I Doktór powiedział: 

— To jest ten chłopak z „Małego Przeglądu”, ten Tadeusz 
B-ski, a tak naprawdę on jest Kazik i mieszka na Służewskiej. To 
daleko od Krochmalnej. Tramwajem trzeba jechać. Z prze- 
siadką. 

Mała dziewczynka dotknęła mnie niepewnie, najpierw złapa- 
wszy za połę kurtki, a potem za rękę. 

— On ma taką samą rękę. Jak ja. Może większą? 

— A czy on jest taki sam jak my? — zapytał nieco od niej 
starszy chłopiec. 

— Zupełnie taki sam. Starszy tylko. Ale wy też będziecie 
starsi. Zupełnie jak on... — uśmiechnął się Korczak. 

— To jakon nie jestżydowski chłopak, to dlaczego on jesttaki 
sam jak my? — zainteresował się kędzierzawy obywatel w wieku 
siedmiu — ośmiu lat. 

— Bo najpierw każdy jest człowiekiem, a nie słoniem, a do- 
piero potem Polakiem, Żydem, Rosjaninem, albo Francuzem. 

— Tylko modli się inaczej, prawda? — zapytała dziewczynka. 

— Owszem, jeżeli chce się modlić... 

— Aty? - kędzierzawy był zadziorny i dociekliwy. 

— Ja się nie modlę — powiedziałem dumnie, bo mój ateizm 
był dość świeżej daty. 

— Ja się też nie modlę — oświadczył kędzierzawy — bo jak jest 
Bóg, to on lepiej wie, kiedy ja zrobię dobrze, a kiedy źle i ja 
wcale tłumaczyć nie muszę. A jak go nie ma,to nitakniczego 
nie wie, nie? 

— No, tak, ale jego Bóg jest inny, a twój też inny — mała 
dziewczynka stanowczo zdecydowała brać udział w dyskusji — 
więc jakty się modlisz, to ty się nie modlisz inaczej i on inaczej... 

— Bóg jest ten sam i taki sam. Tylko ludzie go inaczej 
nazywają — zadecydował pan Doktór. 

— O, właśnie — ucieszyła się dziewczynka — to ludzie są różni? 
— | on — pokazała na mnie — jest też różny. 

— Tak zastanowił się Doktór. — Ludzie są różni. Biali i czarni, 
czerwoni i żółci, brązowi nawet... Ale wszyscy są ludźmi. Mają 
ludzki mózg i ludzkie serca. Czyli myślą, kochają i cierpią. 

— Ten gołąb, co zdechł wczoraj, to też cierpiał... 

=. Zapewne. Cierpiał. Ale na pewno inaczej niż człowiek. Bo 
gołąb także myśli, kocha na przykład swoje pisklęta i cierpi, 
kiedy ma złamane skrzydło. Ale to jest inaczej niż z ludźmi. 
Widziałeś już gołębia, a nawet psa, albo na przykład kota, żeby 
wymyślił samolot, lokomotywę, samochód, albo żeby pisał 
i czytał? 


C.D. NA STR. 4 


ARCHIPELAG 
LUDZI ZAGUBIONYCH (8) 


RATOWAĆ 
CIENIE... 


C.D. ZE STR. 3 


— Gołębia to nie widziałem, ale pani Stefa mówiła, że szym- 
pans jeden, taka małpa, to liczy do dziesięciu. 

— Jeden koń w cyrku też liczył. Piłki — dorzucił kędzierzawy. 
| wszyscy podejrzliwie popatrzyli na Doktora. Że coś kręci. 

— Bo jemu za każdym razem dają cukierka, albo marchew, 
więc on się tak nauczył: za jedną marchewkę kopnie jedną 
piłkę, albo za cukierka... — pomógł Doktorowi inny chłopak. 

— Owszem, człowiek czyni wszystko, wynajduje coraz nowe 
rzeczy, pisze, czyta — nie dla cukierka, ale z ciekawości. Ma taki 
już rozum, że go wszystko ciekawi, wszystko chce poznać. 
Pewnie czasem za jakiś wynalazek*dostanie tyle, że i worek 
jabłek kupi. Ale i bez tego by wynalazł, bo jest człowiekiem. 


aka była moja pierwsza wizyta u Doktora. Po niej następo- 
wało wiele innych. Zżywałem się z Domem. Poznawałem 
wychowanków, poznawałem niektórych wychowawców, 
jak panią Stefę Wilczyńską, która razem z dziećmi, obok Dokto- 
ra poszła na śmierć, kiedy Hitler, człowiek przecież, wymyślił 
masowe zniszczenie ludzi. 
— Ludzie są różni — powiedział na zakończenie tamtej rozmo- 
wy Doktór — nie tylko dlatego, że mają inne nosy, albo kolor 
skóry. Różnią się także tym, że bywają dobrzy i źli. 


orczak walczył o to, by ludzie byli dobrzy. Walczył o to 

wychowując swoje dzieci i zwracając się w książkach, 

w radiu do wszystkich: młodych i starych. Walczył też 
o ludzką uczciwość, o wierność słowu raz danemu, o uznawa- 
nie praw, które sami powołaliśmy do życia. 

Był uczciwy w sposób niekiedy aż bolesny. Sam to odczuwa- 
łem na własnej skórze. Myślę, że mnie lubił. Myślę, że taki 
chłopak, który zdecydował się na demonstracyjną współpracę 
z czasopismem dzieci i młodzieży żydowskiej, żeby powiedzieć 
swoje „nie”* — rasowej nienawiści, budził w nim dobre uczucia. 
Ale to nie znaczyło, że mnie oszczędzał i nie mówił w oczy, co 
myśli o tym, co zrobiłem. 

Ot, chociażby przykład z moją pierwszą powieścią. Bowiem, 
mając lat chyba 14 napisałem ogromną powieść, jak to się 
mówi: „powieść-rzekę”. Czego tam nie było? Wszystko. Poza 
literackimi wartościami. No, ale wtedy uważałem, iż stworzy- 
łem dzieło wielkie. To wielkie dzieło dałem Doktorowi do 
oceny. | chociaż byłem przekonany, że rzecz jest na miarę co 
najmniej Bolesława Prusa, serce mi biło niespokojnie, gdy po 
paru tygodniach poszedłem dowiedzieć się, co Korczak o mojej 
powieści myśli. A myślał... O, Boże, do dzisiaj ciarki mi po 
grzbiecie latają, gdy wspomnę tamtą rozmowę. 

— To bardzo zła powieść — okropna — stwierdził Korczak 
(właśnie wówczas zrozumiałem, że ten cichy głos ma swoją 
moc, a niby pokorny wzrok obezwładniającą siłę) - mam do 
ciebie dużą prośbę: nie pisz powieści. — Byłem pewnie blady 
i bliski omdlenia, bo na pocieszenie Doktór powiedział: 

— Tam jest jedna dobra scena między paniczem a służącą, 
ale niestety, ona także jest wzięta nie z życia, w literaturze takich 
scen na kopy. Na pewno czytałeś. — Miał rację. Tę „mocną” 
scenę wymyśliłem sobie zapewne na kanwie jakichś remini- 
scencji literackich. Ale żal mu było. Więc pocieszał dalej: 

— W reportażu jesteś mocny, sam czytałem. | artykuły pi- 
szesz, owszem, dorzeczne. Więc na razie z powieściami daj 
sobie spokój. Rób to, co umiesz, a za dwadzieścia lat — zoba- 
czymy. 

Upłynęło dokładnie dwadzieścia lat, nim zdecydowałem się 
na napisanie powieści. Korczak już jej przeczytać nie mógł. My- 
ślę jednak, że byłby z niej równie niezadowolony jak i z tej 
pierwszej. Mnie także się nie podobała i nie podoba. Pewien 
znany krytyk objechał ją bezlitośnie. Może sądzicie, że mam do 
niego o to żal. Naprawdę — nie mam. 

Musiało upłynąć znowu trochę czasu nim napisałem na- 
stępną. Dzisiaj widzę w niej masę słabości. Ale Igor Newerly 
powiedział mi po jej wydaniu, a nawet nagrodzeniu: „No, 
bracie, za to by cię Doktór chyba pochwalił..." Ito była dla mnie 
najlepsza recenzja. 


uczciwości wymagał od innych. Dlatego tak wstrząsająco 

podziałały na mnie jego słowa, gdy na krótko już przed 
likwidacją przez hitlerowców getta, a z nim Domu Sierot, jego 
dzieci i samego Doktora, przeszedłem za pomocą jakiejś prze- 
pustki (nie pamiętam. już „lewej”' czy prawdziwej) bramę getta 
| — jak zwykle w takich okazjach — poszedłem do Doktora. 

— Wiesz, co jest dla mnie straszne: to, że ja ich, wszystkich 
moich wychowanków, uczyłem uczciwości i udawało mi się. 
Ale warunki, jakie nam faszyzm stworzył zmuszają teraz tych 
samych, moich, uczciwych ludzi do kombinowania. Także 
i mnie samego. Żeby dzieci miały co jeść... To najokropniejsze 
poniżenie człowieka... Najokropniejsze... 

Pożegnaliśmy się. Wracałem na swoją, „aryjską” stronę 
miasta. Myślałem o Doktorze, o tym czy mnie lubi. Już go 
więcej nie wi em. Dopiero po wojnie młoda dziewczyna 
powiedziała mi: — „To pan jest ten Tadeusz B-ski? Kiedy 
zdecydowałam się uciec z getta, Doktór powiedział mi: masztu 
adres Kazika Dębnickiego. Idź wprost do niego. On ci pomoże. 
Ja nie poszłam. Dałam sobie inaczej radę. Ale świadomość, że 
istnieje człowiek, o którym Korczak powiedział: on ci pomoże, 
dawała mi siłę przeżycia.” 

Więc tak sobie myślę: chyba mnie lubił. 


N apisałem, że Doktor Korczak był niezwykle uczciwy i tej 


KAZIMIERZ DĘBNICKI 


Przed mistrzostwami kontynentu 


Swoją wielką formą zasygnalizowała już na początku tegorocz 
nego sazonu. Najpierw na zawodach ligowych pokonała 100 m 
płaskie w doskonałym czasie 11,46 sok., a następnie podczas 
mistrzostw Warszawy ustanowiła rekord Polski w biegu przez 
płotki — 12,61 sak. Ale ambicja i możliwości GRAŻYNY RABSZTYN 
sięgały znacznia wyżej. Nasza znakomita lekkoatletka została 
rokordzistką świata! Na mityngu w Fuorth (RFN) przebiegła dys 
tans 100 m pł. w... 11,48 sok. Tak rawelacyjnego rezultatu nie 
spodziowali sią najwiąksi optymiści. „Urwanie” jednaj dziesiątej 
sokundy z dotychczasowago rekordu świata, należącego do Anne 
lie Ehrhardt, oszołorniło wielu specjalistów, wydusiło tzy radości 
trenera Rabsztynówny, Sławomira Nowaka 

Obecnie raprozentantka warszawskiej „Gwardił” pilnie przygo 
towuje sią do startu w Mistrzostwach Europy '78. Rozpoczną sią 
one już niebawem — 29 sierpnia, w stolicy południowych s 
dów. Niowątpliwie nasza najszybsza będzie jednym z najmocnie 
szych filarów polskiej ekipy. A zatem powodzenia! (zp) 


Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego 


„MIRKA” — jest zdania, 
że dorosłym jest się wte- 
dy, gdy człowiek skończy 
studia i podejmie pracę 
zawodową; OSIEMNAS- 
TOLATEK — uważa, że 
wiek nie ma nic do rze- 
czy, dorosłym jest ten, 
kto potrafi odróżnić do- 
bro od zła, a w ogóle, nie 
ma się do czego spie- 
szyć, bo życie dorosłych 
wcale nie jest takie zno- 
wu ciekawe; MAŁGOŚ- 
KA —- skrytykowała Pio- 
tra, który ma do swego 
ojca pretensje za dawa- 
nie łapówek; „BOBO” — 
popiera Małgośkę, uwa: 
ża, że grunt to umieć 
żyć... 

To tylko kilka zdotych- 
czasowych wypowiedzi 
w dyskusji „Jak być do- 
rosłym?”. Dzisiaj — zabie- 
rają głos kolejni dysku- 
tanci: 


NA CO CZEKAĆ?! 


Nigdy nie zgodzę się z tym, że na 
dorosłość trzeba zaczekać! Jestem 
zdania (i będę się przy nim upierała, 


nikt mnie nie przekona), żo trzeba jo] 
wychodzić na przeciw. Jośli chodzi np. 
o mnie, to wydaje mi się, ża dorośleją 
stopniowo, z dnia na dzień. 

Ewa z Gdnńska 


ŻYCIE JEST CIEKAWE 


„Osiemnastolatek” napisał bardzo 
mądrze, ale ja poddałabym jednak 
w wątpliwość jedno ze zdań jego lis- 
tu. To, w którym pisze, że życie doro- 
słych nie jest ciekawe. Czyżby?! 

Marzena z Marianowa 


. WYGODNICTWO 


Pytanie zadane w dyskusji brzmi: 
„Jak być dorosłym?” ale ja ustawiła- 
bym je nieco inaczej — „Po co chcemy 
być dorośli?” | wtedy okaże się, że 
mamy ochotę wybierać z życia tylko 
to, co jest dla nas wygodne. Zaryzyko- 
wałabym twierdzenie, że jesteśmy 
w tych swoich marzeniach nieco 
egoistyczni 

Beata z Tarnobrzeskiego 


SAMEMU DOJŚĆ DO CELU 


Małgośka uważa, że w życiu wszys- 
tko można załatwić za pomocą na- 
piwków i łapówek, a ja uważam, że to 
brednia! W życiu powinno się same- 
mu dojść do celu, własnym wysiłkiem 
własną pracą, a nie przy pomocy tatu- 
sia, który da łapóweczkę. 

Ewa z Łodzi 


BARIERA 


Dla mnie próg dorosłości jest jasny: 
wtody, gdy zacznę pracować I przosta* 
nę być na utrzymaniu swoich rodzi- 
ców. A dopóki oni na mnie pracują, to 
choćbym pękł z mądrości, zawsze bę- 
dę od nich zależny. 


Krzysztof 
z Zielonogórskiego 


JEDNO NIE MA NIC 
DO DRUGIEGO 


Oburzyłem się czytając list „Mirki”. 
Czyżby dorosłymi byli tylko ci, którzy 
skończą studia?! Przecież dorosłość 
nie zależy od wykształcenia, bo nie 
każdy ma silną wolę do nauki. Doro- 
słym może być zarówno zwykły ro- 
botnik jak magister czy ktoś na stano- 
wisku. Czasami nawet ten pierwszy 
jest lepszy, gdyż właśnie najczęściej 
ludzie na stanowiskach przyjmują — 
wspominane w dyskusji — napiwki za 
swoje... „szerokie plecy”. 


Piotr z Wrocławia 


BRAK DOŚWIADCZENIA 


Ja myślę, że my, nastolatki, bywa- 
my po prostu różni — raz postępujemy. 
naprawdę dorośle, a raz — głupio 
i dziecinnie. | to jest normalne. Bo 
w bardzo wielu sytuacjach kierujemy. 


sią po prostu amocją a nie doświod 

czeniem. To ostatnia trzeba bowiom 

nabyć, Skąd niby mamy je miać?! 
Barbara z Wielunia 


JEDNO DOŚWIADCZENIE 
WIĘCEJ 


Nie jestem za tym, żeby 15-letnla 
dziewczyna nałogowo paliła paploro- 
sy, ale czy to w końcu coś złego jak 
raz, dla zabawy sobie zapali?! Owoc 
zakazany zawsze pociąga | trzeba sią 
samemu przekonać, że nie jest to taki 
znowu wielki cymes. Szczerze po- 
wiem o sobie — zawsze imponowały 
mi koleżanki, które palą, ale sama 
bałam się spróbować, żeby ktoś nie 
powiedział rodzicom i żeby nie było 
awantury. W końcu, niedawno, prze- 
mogłam swój strach, zapaliłam i... 
Choćby mi złote góry obiecywali za 
wypalenie jednego papierosa, namó- 
wić się nie dam! Mam dosyć! Rodzice 
nic o tym nie wiedzą, podnieśliby 
gwałt, a przecież w gruncie rzeczy 
powinni się cieszyć, że palenie już 
mnie wcale nie pociąga. 

„Mimi” 


NIE WPADAĆ W NAŁÓG 


Palenie papierosów jest olbrzymią 
wadą. Niezależnie od tego, czy pali 
nastolatek czy dorosły — każdemu 
szkodzą. Wielu dorosłych o tym wie, 
ale wpadli w nałóg i już nie mogą 
palenia rzucić. Dlatego chcieliby 


uchronić od tego swoja dziaci. Gdyby 
Anecia nia zwrócono uwagi przy 
piorwszym papiarosia, kto wia — taż 
mogłaby wpaść w tan zgubny nałóg 
Piotr z Sanoka 


NIE PODDAWAĆ SIĘ 


Bardzo wielu jest 13-15-letnich 
chłopców, którzy chodzą po ulicy 
z papłorosem w ustach | zaczepiają 
(często ordynamie) dziewczęta, | wy- 
daje sią im, żo są taaacy dorośli! 
A mnie się wydaje, że dorosłym jest 
taki chłopak, który ma własne zdanie 
1 nie podda się takim odzywkom: „Za- 
pal, co ci szkodzil”, lub „Boisz sią 
zapalić, ale z ciebie maminsynekl”. 

Aśka z Warszawy 


NIE OŚMIESZAĆ SIĘ 


Mnie denerwuje, że wielu moich 
kolegów udaje dorosłych powtarzając 
różne mądre słowa, które gdzieś usły- 
szeli, ale nie rozumieją nawet ich zna- 
czenia. To przecież śmieszne! 

Jola z Poznania 


DOROSŁY TEŻ... CZŁOWIEK 


Prawdą jest, że można mieć inne 
zdanie niż dorośli i mieć rację wtedy 
gdy oni jej nie mają, ale buntować się 
przeciw dorosłym nie należy — każdy 
ma prawo mieć swoje zdanie i wza- 
jemnie trzeba te zdania i poglądy sza- 
nować. 

Agnieszka z Lubina 


A jakie jest Twoje 
zdanie? 


Czy według Ciebie ra- 
cję ma „MIMI” czy PIOTR 
Z SANOKA? A może 
obydwoje, a może żadne 
z nich — dlaczego? 

Czy uważasz, że JOLA 
Z POZNANIA zabrała 
głos słusznie, czy to może 
właśnie ona jest dener- 
wująca? 

A AŚKA Z WARSZA- 
WY?! Czy rada, którą daje 
jest prosta dowykonania, 
czy trudna?! 

© Przeczytaj raz jesz- 
cze wszystkie wypo- 
wiedzi! 

© Zastanów się, co 
byś miał do powiedzenia 
ich autorom! 

© A jak się zastano- 
wisz — napisz! Z niecier- 
pliwością czekamy na 
Twój głos w dyskusji. 

Pisząc, koniecznie za- 
znacz na kopercie jej ha- 
sło — „JAK BYĆ DORO- 
SŁYM?"! 

- KLUB NASTOLATKÓW 


KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZWECJI 


WRÓŻBA SIEDMIU KWIATÓW 


NO 


_ 


ierwszą rzeczą, która rzuciła mi 
P się w oczy, kiedy w czerwcu zna- 

lazłam się w stolicy Szwecji, były 
napisy krzyczące ze wszystkich wy- 
staw sklepowych, transparentów wi- 
szących na domach. „Midsommar!”* 
„Midsommar!” | do tego flagi, różno- 
kolorowe wstęgi rozpięte między do- 
mami, barwne balony. Jednym sło- 
wem nastrój święta, wielkiego święta 
i radości. 

„Midsommar” — środek lata to 
dzień najbardziej niezwykły w kraju 
długiej zimy. Dzień, który nie kończy 
się wcale. Dzień, w którym słońce za- 
chodzi wpół do trzeciej nad ranem, 
a budzi się po pół godzinie. „Midsom- 
marowe” szaleństwo zaczyna się już 
tydzień przed tym, kiedy wolno 
w ogrodzie, na polanie postawić may- 
stong — symbol czasu, gdy noc znika. 
Ale na to jest jeszcze czas. Na razie 
trwają przygotowania. Coraz częściej 
widać na ulicach dzieci biegnące 
gdzieś z naręczem zielonych gałązek. 
Przed domkami w ogródkach,.na wiel- 
kich placach Sztokholmu zjawiają się 
leżące jeszcze drewniane ogromne 
słupy. W wielu domach przygotowa- 
nia związane są także z uroczystościa- 
mi. rodzinnymi. W midsommarowe 
dni w całej Szwecji odbywają się 
wesela. 

Trzy dni przed świętem byłam 
świadkiem uroczystego korowodu. 

_ Przez miasto przejechał sznur samo- 


chodów, których maski zakryte były 
wielką ilością zielonych gałęzi. Jak mi 
powiedziano, był to ślubny orszak. Nie 
ozdobiony, jak to w naszym zwyczaju 
kwiatami, lecz... brzozą. To właśnie 
gałązki tego najbardziej popularnego 
drzewa w Szwecji dominują w czerw- 
cowym święcie. Pojawiają się dosłow- 
nie wszędzie. Nawet na dachu budo- 
wanego wieżowca tkwiła gałąż, która 
wyglądała tak jakby nagle z betonu 
wbrew wszystkiemu wyrosła mała 
brzózka. Każdego dnia tych zielonych 
akcentów przybywało. Aż wybuchnął 
brzozowy szał! 


dla, dzielnice, poprzecinane są 
zatokami morskimi. Kiedy zna- 
lazłam się w midsommarowy ranek 
nad jedną z tych zatok, nie byłam pew- 
na czy nie ulegam złudzeniu. Wiedzia- 
łam, że Sztokholm leży na wyspach. 
Ale żeby było ichtylel I jeszcze do tego 
pływających?! Tysiące jachtów, ku- 
trów, statków rybackich wypłynęło na 
szerokie wody. Wszystkie tonęły 
wprost w zieleni. Wyglądało to tak, 
jakby nagle od tych wielkich stałych 
wysp. na których rozpościera się 
miasto oderwały się setki, tysiące ma- 
leńkich wysepek z rosnącymi na nich 
brzozowymi gajami. Był to widok 
bajkowy. 
Bardzo chciałam zobaczyć jak też 
bawić się będą Szwedzi, w dniu, na 


S ztokholm to miasto wody. Osie- 


który tak długo czekali. Przyjaciele za- 
prosili mnie do swej „stugi” — letniego 
domku leżącego jakieś 40 km od stoli- 
cy. Kiedy tam dojechaliśmy, Filip, syn 
Evy i Olofa, zaciągnął nas na polanę. 
Przy słupie z rozpostartymi ramiona- 
mi leżącym jeszcze na trawie uwijała 
się gromadka dzieci i dorosłych. 

— Zaraz będą stawiali may-stong — 
szepnął Filip. Dzieci z wypiekami na 
twarzach kończyły oplatanie wielkie- 


go masztu. Na polanę, na której przy- 
gotowano już ławy i stoły z jadłem 
i napojami, weszła starsza kobieta 
ubrana w strój ludowy. To najważniej- 
sza dzisiaj osoba. Od niej zależy cała 
zabawa. Ingrid Nilson gra już na akor- 
deonie z pięćdziesiąt lat. Nie, to nie 
jest jej zawód. Ale gdy jako dziesięcio- 
letnia dziewczynka uczestniczyła 


w midsommarowej zabawie, zafascy- 
nował ją instrument, który — jak twier- 


Sedon reter man łóngen, 


dzi — wystarczy za całą orkiestrę. Nau- 
czyła się grać i od niepamiętnych już 
czasów nie opuściła żadnego czerw- 
cowego święta. Zawsze była tą, która 
daje znak do rozpoczęcia obchodów. 

— To naprawdę wspaniałe uczucie — 
mówi — kiedy uderzając w klawisze 
widzę wstający ku słońcu i błękitnemu 
niebu symbol naszej radości, radości 
z tego najjaśniejszego ze wszystkich 
dni. 

Czekam więc i na ten moment. Co- 
raz więcej ludzi na polanie. W pewnej 
chwili słyszę, że w radosne okrzyki 
dzieci włącza się trochę zdenerwowa- 
ny głos człowieka dorosłego. Wskazu- 
je on na leżący wciąż maszt. Rozkłada 
ręce, kiwa głową. Filip tłumaczy mi, że 
grupka dzieci, której zadaniem było 
uwić dwa kwiatowe wieńce zawiesza- 
ne na ramionach słupa gdzieś się za- 
wieruszyła. Ale zdenerwowanie trwa 
krótko. Nadbiegły dzieci dźwigając 
dwa niemałe koła z kwiatów. Nie mo- 
gli znaleźć siódmego koloru! 


- „Bo kwiaty mogą być różne — 
wyjaśnia Filip —ale muszą reprezento- 
wać siedem różnych barw”. Siódem- 
ka jak widać jest tą liczbą tajemną, 
związaną z życzeniami kierowanymi 
w stronę may-stongu: „Oby lato nam 
się udało. Oby było co jeść przez cały 
długi rok”. W trakcie śpiewów i tań- 
ców usłyszałam nagle znajomą melo- 
dię. „Karuzela czeka, wzywa nas z da- 
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Och $ dzysar man. 


leka”. „Hej hop so, so” — ten sam 
refren śpiewają dziś dzieci, ich rodzice 
i dziadkowie tańcząc do upadłego wo- 
kół swego brzozowego masztu. 


ochodzi ósma wieczorem. Wra- 

camy do domu, gdzie czeka na 

nas kolacja, jaką dziś jeść będzie 
cała Szwecja. Śledzie, dziwnie na słod- 
ko przyrządzone i kartofle w łupinach. 
Już późno w nocy zamiera muzyka 
docierająca do nas z polany. Postano- 
wiłam pójść na spacer i zeszłam nad 
wodę, nad morze. Niezwykłym nie- 
bem o północy, mieniącym się wszys- 
tkimi barwami, zachwycałam się nie 
tylko ja. Wielu całkiem cicho. Nikt nie 
śpiewał i nie rozmawiał. Zdziwiona 
zmianą nastroju, spytałam moich 
przyjaciół co tu się dzieje. Bo wygląda 
to na jakieś misterium. | usłyszałam 
opowieść o tym, jako północy do ludzi 
siedzących nad jeziorem, nad wodą, 
wrócić ma echo radości i muzyki. 
A ten, do którego radość dnia wróci 
z wiatrem ma pewność, że czeka go 
dobry cały rok. 


Aż szkoda iść spać po tym sza- 
lonym dniu, w którym naród żyją- 
cy większość roku w ciemnoś- 
ciach i chłodzie oddaje hołd słoń- 
cu, ciepłu i jasności... 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. archiwum 


Cała jestem z równowagi wyprowadzo- 
na. To znaczy... jeszcze nie zdecydowałam 
się, czy sprawa jest bardzo ważna, czy malo 
ważna, ale — niepokój został zasiany. To 
z Ulki taki... siewca niepokoju. Przytuptała 
wczoraj i pyta się, co ja nowego szyję sobie 
do nowej szkoły. Na to ja, zgodnie z praw- 
dą, odpowiadam, że nowy fartuch mi ma- 
ma kupiła. A Ulka — ręce załamała. Mówi, 
że nie o regulaminowe ciuchy szkolne jej 
chodzi, ale o cywilne. Nowa szkoła, poważ- 
na i dorosła, więc trzeba ponoć mieć różne 
poważne i dorosłe szmaty. Ona będzie mia- 
ła. Jak mi zaczęła wyliczać, co sobie spra- 
wia, to... dostałam lekkiego zawrotu 


głowy. 


A więc - garsonkę w kolorze delikatnego 
turkusu; do garsonki dwie bluzki, jedna 
koronkowa; pantofle na wysokim obcasie; 
torebkę w kolorze dobranym do pantofli; 
płaszczyk jakiś bardzo szałowy... już nie 
pamiętam w szczegółach; rękawiczki pasu- 
jące do tego płasz zyka i... kapelusz. Przy 
tej ostatniej pozycji ja z kolci ręce załama- 
łam, ale Ulka... spojrzała na mnie z polito- 
waniem i twardo wyjaśniła. Nowa szkoła, 
nowe życie, do wymogów dorosłości do- 
stosować się trzeba i wyglądać jak człowie- 
kowi dorosłemu przystało, a nie jak smar- 
kaczowi z podstawówki. A potem się już 
bardzo spieszyła, do krawcowej, do miary, 
więc poszła, a ja — zostałam. Zgłupiała, 


oszolomiona i... zmartwiona. , 

Nobo jak?! Rędziemy się chciały wybrać 
kiedy po lekcjach na ciacha I Ulka będzie 
w rękawiczkach | kapeluszu, a ja w kurtce 
ortalionowej ł adidasach?| Jak uboga krew- 
na jaka, albo - jak młodsza siostra, z pod- 
stawówki?! Głupio! Gapa ze mnie, że też 
wiosną na ten temat nie pomyślałam, ma- 
mie faktu tej ważnej zmiany w moim życiu 
nie uświadomiłam! 


Już chciałam do mamy do pracy dzwo- 
nić, ale... Pomyślałam sobie, że ten kape- 
lusz, to przedtem sprawdzę. Mama ma 
w szafie. Wyjęłam, stanęłam przed lus- 
trem, zaczęłam przymierzać. Na czoło, 


z czoła, przekrzywiony na prawo, 
wiony na lewo... Nijak nie szło. 
|. To mnie ostudziło z tym tele- 

fonawaniem. W ogóle nic mamie nie po- 
wiedziałam. 

1 nie wiem, czy powiem. Ro po pierwsze 
— nie jestem pewna, czy mama dysponuje 
odpowiednim na ten cel zasobem gotówki. 
A po drugie - czy ja wiem?... Nowa szkoła — 
fakt, poważna szkoła — też fakt, ale czy 
rzeczywiście trzeba się na to konto od stóp 
do głów od nowa ustrajać? Ja tam lubię 
swoją kurtkę ortalionową, I - jak na razie — 
nie czuję się taka calkiem zacofana. ,. 


ANKA 


Gitarzyści „Świata Młodych” 
mogą śpiewać i spod wody! 
Czy to basen, czy stołówka 
grają, że aż puchnie główka. 
Urok pojmie nocnej ciszy 

Kto dzień cały wciąż ich słyszy! 


O Harcerskim Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej w Kielcach długo 
będą jeszcze opowiadać swoim rodzi- 
com i znajomym laureaci naszego 
konkursu kończącego cykl lekcji gry na 
gitarze drukowanych w „Świecie Mu- 
zyki”. Tym, którzy na własne uszy ich 
zachwytów nie usłyszą, składamy oto 
krótką relację z trzech tygodni naszego 
pobytu w letniej stolicy artystów 
w harcerskich mundurach. 


Kto zna Stefka? 


18 (?) chłopców, których zaprosiliś- 
my do Kielc, przedstawialiśmy już 


w poprzednich numerach. Wszyscy 
okazali się prawdziwymi entuzjastami 
muzyki, o czym zaświadczyć mogą na- 
si festiwalowi sąsiedzi — autorzy rymo- 
wanego anonimu wyżej. Przeprasza- 
my za nie kończące się koncerty na 
korytarzach i w pokojach naszego aka- 
demika. Wkrótce staliśmy się zgraną 
(nie tylko w sensie muzycznym), gru- 
pą. Było nas na Festiwalu widać — 
a raczej słychać. Nie tylko w miejscu 
zakwaterowania — dosłownie wszę- 
dzie! | na trasie turystycznego rajdu, 
w czasie prac społecznych oraz dyżuru 
w stołówce i w festiwalowym korowo- 
dzie i kiermaszu. Nasze piosenki roz- 
brzmiewały na ulicach i w autobusach 
wożących nas na koncerty w pięknym 
amfiteatrze na Kadzielni — wszędzie 
prowokując przygodnych słuchaczy 
do śpiewania razem z nami. 


Oczywiście, nim do tego doszło, 
musieliśmy najpierw sami nauczyć się 
wspólnie śpiewać i opracować reper- 
tuar dla osiemnastu gardeł i tyluż gi- 
tar. A nie było to proste! Postanowiliś- 
my np. śpiewać „Stefka Burczymu- 
chę” na melodię „Anny Marii” Czer- 
wonych Gitar. Ale wierszyka Kono- 
pnickiej nikt z nas w całości nie pamię- 
tał. Na niczdało się zaczepianieinnych 
uczestników Festiwalu, przymilanie 
się do matki z małymi dziećmi w czasie 
wycieczki do jaskini „Raj”, poszukiwa- 
nie po księgarniach i bibliotekach. Do- 


piero Mirek — najbardziej z nas rzutki — 
zaczepił na ulicy uczniów drugiej kla- 
sy, którzy w zamian za lody przynieśli 
mu z domu swój podręcznik z upra- 
gnionym tekstem. 


W gitary dźwięku 


blues budzi się... 


Nasze warsztaty muzyczne przebie- 
gały w atmosferze powagi i pracowi- 
tego skupienia. Sympatię innych grup 
zjednywały nam jednak właśnie te nie 
poważne, improwizowane wszędzie 


koncerty. Przyjaźnie pomogła nam też 
zawiązać dyskoteka, którą w 15 minut 
zorganizowaliśmy jako pierwsi w na- 
szym akademiku, pożyczając sprzęt ze 
studenckiego klubu i studia radiowe- 
go. Pytano, gdzie i kiedy można się 
z nami spotkać, pośpiewać... | tak zro- 
dził się pomysł nowego festiwalowe- 
go klubu: Klubu Gtwartych Drzwi. Po- 
mogła go nam zorganizować ekipa 
koszalińska. Zapraszaliśmy do niego 
wszystkich, którzy chcieli nas posłu- 
chać lub nauczyć swoich piosenek. 


Prawie w komplecie... 


Okazało sią, że jest ich wielu, Kolejne 
wieczory klubowa kończyć trzaba było 
nieomal siłą wyrzucając rozśpiewaną 
brać do łóżek, wciąż też musieliśmy 
dokupywać nowe taśmy, aby nagrać 
sobie wszystkie śpiewane w klubie 
piosenki. Niemałą atrakcją był też 
udział w naszych spotkaniach znanych 
muzyków: Janusza Popławskiego, 
Mateusza Święcickiego, Juliusza Lo- 
ranca, Tadeusza Prejznera, którzy 
śpiewali i grali wraz z nami. Powstał 
nawet skomponowany przez Janusza 


Popławskiego | Tadeusza Projznera 
klubowy blues, którego słowa ułożył 
na poczekaniu kierownik literacki Fes 
tiwalu — Zbigniew Wołynka. Odwie 
dzili nas również koledzy z NAD. 
z drezdeńskiego Klubu Piosenki im 
Che Guevary 
Długo można by opowiadać, o tym, 
jak w Kielcach było. Pozostały nam 
wspomnienia, adresy nowych przyja 
ciół, zapał do muzykowania. | to jest 
chyba najważniejsze. 
JG 


Fot. Janusz Wontroba 


PONIEDZIAŁEK 


O 16,00 pierwsze spotkanie z chłop- 
cami. Dokonuję oficjalnego otwarcia 
warsztatów i proszę o zabranie głosu 
Janusza Popławskiego. Szef warszta- 
tów dostaje brawa. Dziękuje i zachęca 
do odpowiedzi na pytania: jak wyo- 
brażacie sobie warsztaty? Czego 
chcielibyście się w Kielcach nauczyć? 
Jakie problemy szczególnie Was inte- 
resują? Pierwszym odważnym jest Mi- 
rek Kowalski z Malczyc. Mówi, że prze- 
de wszystkim chciałby poznać tajniki 
zapisu nutowego, no i poprawić tech- 
nikę, Wiesiek Szymański grał do tej 
pory tylko akordami. Koledzy znają 
akompaniament klasyczny, którego 
on chciałby się nauczyć. 

Trzeba bliżej poznać chłopców. Lis- 
ty pisali krótkie, niewiele o nich wie- 
my. Słowno-muzyczna prezentacja 
trwa prawie dwie godziny; śpiewają 
ulubione piosenki akompaniując so- 
bie na gitarze, opowiadają o muzycz- 
nych zainteresowaniach. Sprawdza- 
my jeszcze skalę głosu i żegnamy się 
do jutra. Po kolacji ustalamy z Janu- 
szem tematy wtorkowych zajęć, dzieli- 
my naszą dwudziestkę na dwie grupy 
- A i B= według zainteresowań i pre- 
dyspozycji. 


WTOREK 


Przed dziesiątą jesteśmy w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej, gdzie ogląda- 
my przydzielone nam sale, w których 
znajdujemy i tablice nutowe, i pianina. 
Możemy zaczynać. Grupę A zabieram 
do „siódemki”, Janusz zostaje z grupą 
B w „trójce”, Kluczem wiolinowym 
otwieram wykład o rytmie. Przypomi- 
nam wartości nut, pauzy... Rozwiązu- 
jemy zadania rytmiczne, wyklaskuje- 
my je w jedno, dwu i trzygłosie. Sięga- 
my po gitary i realizujemy akordami 
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„Robi się blues...” Zbyszek Wołynka pisze tekst, Janusz Popławski oprawia go 


muzyką 


zapis nutowy. Kończę swoje zajęcia 
piosenką. Pięć minut przerwy. Po niej 
z grupą B przerabiam ten sam mate- 
riał, co z grupą A. Janusz uczy chłop- 
ców „A” strojenia gitary, mówi kiedy 
należy grać kostką, kiedy palcami. 
Ktoś pyta: jak należy dobierać akordy? 
Janusz wyjaśnia i zapisuje na tablicy 
krótki motyw melodyczny, do którego 
każdy proponuje akordy. Wspólnie 
wybierają wersję najciekawszą, najle- 
piej brzmiącą. Wniosek: wszystko za- 
leży od inwencji grającego. Po połud- 
niu od 16,00 do 18,00 ćwiczymy pio- 
senkę „Zatrzymać lato”, napisaną na 
festiwalu przez Jurka Niedźwieckiego 
i Jarka Lisieckiego, nagraną dziśw no- 
cy. Czytamy wolno akordy, te trudniej- 
sze powtarzamy kilkakrotnie, wreszcie 
śpiewamy i gramy całość. Dopraco- 
wanie odkładamy na dzień następny. 


ŚRODA 


Q 10.00 jesteśmy w WSP. Grupa A 
idzie z Januszem do sali numer 3. 


Temat: piosenka „Płonie ognisko 
w lesie”. Janusz zapisuje na tablicy 
nutowej melodię, którą chłopcy naj- 
pierw grają i śpiewają, potem opraco- 
wują akompaniament akordowo-ba- 
sowy. Dzielą się na gitarzystów solo- 
wych, rytmicznych i basowych — każdy 
gra swoją partię, wszyscy śpiewają. 
Po krótkiej przerwie Janusz przecho- 
dzi do grupy B. Na przykładzie piosen- 
ki „Zatrzymać lato” omawia zchłopca- 
mi problemy aranżacyjne, odpowiada 
na pytanie jednego z nich — w jaki 
sposób gitarzysta może opracować 
akompaniament na podstawie sym- 
boli akordowych, jak czytają taki zapis 
muzycy profesjonaliści. Ja przypomi- 
nam nazwy nut, znaki przykluczowe — 
krzyżyki, bemole, kasowniki, wprowa- 
dzam pojęcie interwału, triady harmo- 
nicznej, analizuję akordy — te proste, 
durowe i mollowe i te bardziej skom- 


plikowane — septymowe, nonowe, * 


sekstowe. Od 12.00 do 13.00 ćwiczy- 
my podziały rytmiczne, a po obiedzie 
opracowujemy piosenkę „Zatrzymać 


lato”. Wiesiek Szymański gra wstęp 
i zakończenie na flecie prostym. 


CZWARTEK 


Zabieram wszystkich do studia ra- 
diowego, gdzie nagrywam dwie pio- 
senki z obecnym na festiwalu zespo- 
łem „Monastyr” i muzykami profesjo- 
nalistami, pełniącymi na warsztatach 
funkcję _ konsultantów. Pokazuję 
chłopcom studio, reżyserkę, opowia- 
dam o technice nagrań. Kieleckie stu- 
dio robi na nich wrażenie. Takiej ilości 
magnetofonów, mikrofonów jeszcze 
nie widzieli. Na 16.00 zaplanowaliśmy 
kolejną atrakcję — spotkanie z gitarzys- 
tą basowym z Koman Bandu — Woj- 
tkiem Zalewskim, gitarzystą Mariu- 
szem Romanowskim i perkusistą Jó- 
zefem Eliaszem. Jest oczywiście i Ja- 
nusz. Józef opowiada o swoim instru- 
mencie prezentuje brzmienie werbla, 
tam — tamów, talerzy, gra ciekawe 
schematy rytmiczne. Mariusz mówi 
o gitarze i Barney Kasselu. Wykonuje 
kilka utworów z repertuaru tego świet- 
nego gitarzysty. Wojtek dysponuje 
oryginalną gitarą basową bez pro- 
gów. Demonstruje brzmienie i porów- 
nuje z gitarą progową. Chłopcy pyta- 
ją: ile lat trzeba grać na instrumencie, 
żeby dojść do takiej perfekcji, po ile 
godzin dziennie ćwiczyć... Po rozmo- 
wie — gramy. Janusz, Józek i Wojtek 
grają na funky. Widzę uśmiechnięte 
twarze i zazdrość w oczach. Czas na 
wspólne muzykowanie. Chłopcy biorą 
gitary i razem z Wojtkiem, Januszem 
i Józkiem grają i śpiewają piosenkę 
„Zatrzymać lato”. Spotkanie dobiega 
końca. Autografy, prywatne pytania, 
oglądanie instrumentów i... kolacja. 


PIĄTEK 


Z grupą B pracuje dziś po raz pierw- 
szy młody gitarzysta z Łodzi, student 
ostatniego roku PWSM, Jurek Żak. 
Ćwiczy z chłopcami akompaniament 


akordowo-basowy, przetwarza go, 
analizuje. Po godzinie zabiera ze sobą 
Sławka Matejkowicza i Józka Gielo- 
cha, mających w swoim repertuarze 
utwory klasyczne na „prywatne” kore- 
petycje. Ćwiczą do obiadu. Janusz 
przygotował na dzisiejsze zajęcia 
osiem przykładów różnych rozwiązań 
harmonicznych tego samego cztero- 
taktowego motywu melodycznego. 
To dla grupy B. A natomiast pracuje 
nad akompaniamentem basowo — 
akordowym w tempach parzystych 
i nieparzystych. Swoje godziny po- 
święcam na powtórzenie nazw nut, 
wartości, podziałów rytmicznych, in- 
terwałów i akordów. Dowiaduję się, że 
jutro, w sobotę, wystąpimy po raz 
pierwszy przed kielecką publicznością 
w muszli koncertowej. Podczas obia- 
du zastanawiamy sięz Januszem i Jul- 
kiem nad punktami i układem progra- 
mu. Dochodzimy do wniosku, że po- 
winny się w nim znaleźć zarówno po- 
zycje solowe jak i zbiorowe, bo choć 
nie jesteśmy zespołem muzycznym, 
to jednak stanowimy zgrany, rozumie- 
jący się kolektyw. Na estradzie powin- 
ni być zatem wszyscy! Od 16.00 do 
18.00 przygotowujemy program. 


SOBOTA 


Rano ćwiczymy program. Korygu- 
jemy błędy, omawiamy sprawy orga- 
nizacyjne związane z występem. 16.00 
—koncert. Ponad sto osób, przypadko- 
wa, spacerująca po parku publiczność 
przyjmuje chłopców bardzo serdecz- 
nie. Dostają brawa! 


NIEDZIELA ' 


Miał to być dzień wolny od zajęć, ale 
na prośbę chłopców Janusz spotyka 
się z nimi w sali klubowej. Przez godzi- 
nę ćwiczą sambę, którą zagrają dziś 
idąc w korowodzie. Półtorej godziny 
poświęcają bluesowi — analizują bu- 
dowę, harmonię, rodzaje akompania- 


mentu akordowego. Uczą się charak- 
terystycznych motywów bluesowych. 
Już na zakończenie nieplanowanego 
spotkania Janusz wyjaśnia w jaki spo- 
sób należy korzystać z magnetofonu 
w celach samokształceniowych. Wy- 
pożycza chłopcom magnetofon. Po 
dwóch godzinach przynoszą do oceny 
swoje pierwsze nagrania. 


PONIEDZIAŁEK 


Rano pracujemy nad programem 
naszego koncertu galowego, może ra- 
czej finałowego, bo z gali świadomie 
rezygnujemy. Pozostały czas przezna- 
czamy na podsumowanie warsztatów 
i wysłuchanie kilku utworów w inter- 
pretacji świetnych gitarzystów: Jo- 
hannesa Schmidta i Marcina Zalew- 
skiego. W czasie koncertu wręczamy 
chłopcom upominki — nuty na gitarę. 
Szesnastu otrzymuje „Skarbczyk 
akordeonisty* Józefa Powrożniaka 
i „Gamy i trójdźwięki na gitarę” Bogu- 
sława Kliszewskiego, natomiast Sła- 
wek Matejkiewicz i Józek Gieloch, któ- 
rych interesuje muzyka poważna 
„Wybrane utwory” Jana Sebastiana 
Bacha w transkrypcji na jedną i dwie 
gitary, „Wybrane utwory” Jean —Phi- 
lippe Rameau, także w transkrypcji na 
jedną i dwie gitary, i „Utwory wybra- 
ne" Fernando Sora. Wszyscy znajdują 
w nutach wypisany na firmowym pa- 
pierze dyplom ukończenia naszej 
szkółki gitarowej... (nazwisko i imię) 
absolwentowi rocznego kursu gry na 
gitarze prowadzonego na łamach 
„Świata Muzyki” przez Janusza Po- 
pławskiego, laureatowi ogólnopol- 
skiego konkursu gitarowego ogłoszo- 
nego przez redakcję „Świat Młodych”, 
uczestnikowi warsztatów gitarowych 
V Harcerskiego Festiwalu Kultury Mło- 
dzieży Szkolnej z życzeniami postę- 
pów w nauce i radości z muzykowania 
— kierownik artystyczny warsztatów, 
Janusz Popławski i redaktor „Świata 
Muzyki” Lech Nowicki. 


SZYBKA 
SAMODZIELNOŚĆ 
PRZEZ 
NAUKĘ I PRACĘ 
W OHP 


UWAGA! Kandydaci do OHP 


Komenda 3-6 OHP FSZMP w Gdań- 
sku-Złotej Karczmie ogłasza w dniach 
15-30.VIII.1978 r. przyjęcia do 2-letnie- 
go stacjonarnego hufca dla chłopców, 
którzy do tej pory nie podjęli nauki. 


WARUNKI PRZYJĘCIA 


Wiek od 16 do 22 lat, 

Wykształcenie od 5 do 8 klas. 

Junacy uczą się w Zasadniczej Szkole Zawodo- 
wej i Podstawowym Studium Zawodowym (na 
miejscu) następujących zawodów: 

e monter wewnętrznych instalacji budowla- 
nych, 

betoniarz-zbrojarz, 

murarz-tynkarz, 

przyuczenie do zawodu: monter nawierzchni 
drogowych, 

cieśla (wyłącznie dla pełnoletnich), 
elektromonter (wyłącznie dla pełnoletnich), 
monter zewnętrznych sieci komunalnych 
(wyłącznie dla pełnoletnich), 

stolarz (wyłącznie dla pełnoletnich), 
miechanik-kierowca pojazdów samochodo- 
wych (wyłącznie dla pełnoletnich). 
Wynagrodzenie wg obowiązujących stawek 
w budownictwie. 

Junakom młodocianym zapewniamy umundu- 
rowanie, zakwaterowanie oraz wyżywienie. 
Junacy w wieku od 17-22 latodbywają szkolenia 
obronne w oddziałach samoobrony OHP. 

Po ukończeniu hufca absolwenci mają zapew- 
nioną prace oraz kontynuowanie nauki w Śred- 
nim Studium Zawodowym lub Technikum. 


WYMAGANE DOKUMENTY: 


1. Oryginał świadectwa ukończenia ostatniej 
klasy szkoły podstawowej. 

2. Dowód osobisty lub metryka urodzenia z po- 
świadczeniem stałego miejsca zamieszkania, 

. Książeczka wojskowa (jeśli posiadasz) 

. Sześć fotografii 

„ Jeżeli nie masz 18 lat — zgoda rodziców na 
pobyt w hufcu (potwierdzona przez urząd 
miejski — gminny). 

Hufiec dysponuje dobrymi warunkami socjalno- 

bytowymi. Działają u nas sekcje kulturalno-oś- 

wiatowe i sportowo-turystyczne. Hufiec w swo- 

jej 5-letniej działalności zdobył szereg sukcesów 

i wyróżnień. 


naw 


Podanie należy składać pod adresem: 

Komenda 9-6 Ochotniczego Hufca Pracy FSZMP 
83-307 GDAŃSK-ZŁOTA KARCZMA 

Dojazd autobusami: z Gdańska — 131, 162, z Gda- 
ńska-Wrzeszcza — 131, 157, 162, 110. 

NIE ZWLEKAJ, NAPISZ JUŻ DZIŚ, 

CZEKAMY NA CIEBIE 

Uwaga: 

Jeśli nie możesz zdecvdować się na naukę pro- 
ponowanych przez nas zawodów lub nie speł- 
niasz warunków przyjęcia do naszego hufca — 
Zgłoś się w Wojewódzkiej Komendzie OHP 


FSZMP — Gdańsk, ul. Dolna 4, tel. 31-19-82. 
K-176 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś są łamigłów- 
ki zarówno dla początkujących abrakadabrystów, jak 
i dla starych i wypróbowanych przyjaciół naszego 
kącika uniwersalnych gier i zadań dla wszystkich 
Gorąco polecam zaaanie „byle nie jedenastka” a także zadanie z kamieniami 
domina. Pragnę zawiadomić miłośników wielkich łamigłówek, że przygotowuję 
właśnie kolosalną łamigłówkę ,,Sokole Oko Super Gigant”. Trzeba będzie w niej — 
wśród setek różnych szczegółów — odnaleźć jeden drobny ukryty przedmiot 
Postaram się zamieścić tę łamigłówkę na początku nowego roku szkolnego. 
Tymczasem życzę wszystkim miłego końca wakacji z Abrakadabrą w ręce. Do 
zobaczenia za tydzień! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


JAK W LUSTRZE 


Wyobraź sobie, że ten rysunek został podzielony dokładnie na 
pół pionową kreską, która jest jakby lustrem. Jeśli teraz przyjrzysz 
się dokładnie jednej i drugiej stronie podzielonego rysunku, prze- 
konasz się, że różnią się one od siebie sporą ilością drobnych 
szczegółów. Ile ich jest i jakie one są — to właśnie masz „wypa- 
trzeć”. Czasu masz niewiele — tylko 5 minut. 


OSTATNI 
KAMIEŃ 


uważnie na rysunek: trzy ka- 
mienie domina w górnym rzę- 
dzie zawierają pewną prawi- 
dłowość, która zachowana jest 
również w dolnym rzędzie ka- 
mieni. Ale ostatni kamień za- 
wiera tylko połowę „oczek”. 
Przeprowadziwszy logiczne ro- 
zumowanie, bez specjalnego 
trudu uzupełnisz dolną część 
ostatniego kamienia odpo- 
wiednią ilością „oczek”. Trzeba 
tylko umieć logicznie myśleć... 
liczyć. 


W jednej ze starych książek 
matematycznych _ wygrzeba- 
łem to zadanie o nietypowych 
kamieniach domina. Popatrz 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWEGO 
NA 192 
z 79 numeru „Śwlata Mło- 
dych” z dnia 8.07.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązania 
Wakacjo pora wypo 
czynku. 


Bony książkowa wyloso- 
wall: 


Joanna Gałuszka - Żory- 
Kleszczów, Tomasz Kopy: 
szko — Lubań Śląski, Anna 
Korczyk — Kołobrzeg, Anna 
Piotrzak — Przedecz, Urszula 
Prokopiuk — Siemiatycze, 
Milena Pokrzywnicka — Maj- 
dan, Wojciech Schejn- Cze- 
szewo, Barbara Szymanow- 
ska — Szczuczyn, Urszula 
Wojno — Warszawa, Teresa 
Wołowik — Rudno II. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA 
PREMIOWANEGO 
NR 193 
z 82 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 15.07.1978 r. 


Prawidłowe rozwiązanie: 
Leżę na łące. Nikogo nie 
ma: ja i słońce. Ciszą na- 
brzmiałą i wezbraną napły- 


wa myśl: — To pachnie 
siano. 
Nagrody wylosowali: 


Artur Blach — Białystok, Ma- 
rzena Gołembowska — Po- 
znań, Aneta Jurga — Wejhe- 
rowo, Małgorzata Mańczak 
— Szczecin, Jan Pawlikowski 
— Częstochowa, Alina Pie- 
trołaj — Piechowice, Cecylia 
Rębilas — Nowy Sącz, Paweł 
Szczepaniak — Konin, Ewa 
Talaśka — Prabuty, Jolanta 
Zacharewicz — Bartoszyce. 


ZADANIE 
PREMIOWANE NR 196 


Odgadnij szościoliterowe wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagramu. Rozwiąza- 
nie napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 196”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1-16) utwór poetycki, 1-17) szczyt góry, 
2-17) ma wielkie oczy, 2-18) przeciwieńs- 
two zysku, 3—18) węgierski step, 3-19) 
w niej konserwa, 4-19) rękojmia, gwaran- 
cja, 4-20) obszar w lesie, z którego wycię- 
to drzewa 5-20) dawniej: szkoła, 5-21) 
pojedynczy egzemplarz, 6-21) jedna 


z dwóch zastępujących pasek, 6-22) hul- 
taj, urwis, 7-22) niedołęga, 7-23) propo- 
zycje handlowe, 8-24) drobno tłuczony 
kamień służący do posypywania dróg, 
9-24) niebieski kwiat w zbożu, 9-25) rośli- 
na, której korzeń używany jest jako przy- 
prawa, 10-25) człowiek wychowany 
wśród małp, bohater znanego filmu, 10- 
26) ptak domowy, 11-27) szuflada na 
czcionki drukarskie, 10-27) wieża zamku 
obronnego, 12-28) kobiecina, staruszka, 
13) pomieszczenie pilota, 13-29) rosła 
z liściem szerokim (w wierszu Lenartowi- 
cza). 14-29) krzew owocowy, 14-30) przy- 
rząd do wałkowania upranej bielizny, 15- 
30) ogniotrwałe naczynie do topienia 
metali. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Większość naszych Czytelników zna już ten rodzaj łami- 
główek. Chodzi po prostu o to, aby najpierw wyobrazić 
sobie, co przedstawiają fragmenty tego rysunku oznaczone- 
go kropkami, a potem spróbować sprawdzić swoją „wizję” 
zaczerniając te fragmenty ołówkiem lub mazakiem. Choć 
rezultat jest natychmiastowy, rozwiązania niektórych scen 
„teatru cieni” zamieszczę w kolejną sobotę. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


DOKOŃCZ TEN RYSUNEK I TRZYNAŚCIE ZWIE- 
RZĄT: rozwiązania przedstawiam na rysunkach. NA 
OKO: A-5, B-3, C-1, D-4, E-2. 


WAKACYJNA PRÓBA: na drugim obrazku brak: 1) 
szczytu góry z lewej strony, 2) drugiego okna z lewej 
strony w pierwszym domu, 3) poprzecznej belki 
w ogrodzeniu, 4) prawej kieszeni na spodniach, 5) 
mankietu na prawej nogawce, 6) jednego z trzech 
kamieni przy prawej nodze człowieka; na obrazku 


trzecim brak: 1) dymnika na dużym kominie, 2) fajki, 
3) jednego ptaka nad drzewem, 4) „ząbków” na 
pierwszym stogu od lewej, 5) jednego z okien środ- 
kowego domu, 6) pierwszego krzewu z lewej; na 
obrazku czwartym brak: 1) sęka na dużym drzewie 
z prawej, 2) części szczytu góry po prawej stronie 
komina, 3) parapetu u okna drugiego domu od lewej, 
4) jednej z trzech mniejszych czarnych łat u krowy 
z lewej, 5) jednego z dwu wejść do najniższego 
domu, 6) krótkiej koleiny na środku drogi. 


— Nie zrobisz tego, prawda? Pamiętaj, że ja także gram w tym filmie. 
Ośmieszając pana Domini i Dianę Denver, ośmieszysz także i mnie. 

Skinąłem głową. 

— W porządku, panowie. Nigdy ani mi przez myśl nie przeszło, aby narazić 
was na kłopoty. Nawet już na ten temat rozmawiałem z Baturą, ale on nie 
chciał pójść na żadne ustępstwo. Moja propozycja brzmi następująco: za 
chwilę stąd odjedziecie i poinformujecie pana Tendron, że nie było żadnego 
porwania. Kapryśna i niezrównoważona panna D.D. żeby zrobić wam na 
złość, uciekła do „Novotelu”. A propos, gdzii jest pan Tendron? 

— Utknął w kałuży błota — wyjaśnił Batura. 

— A więc zawrócicie po niego, pomożecie mu wyciągnąć wóz z błota 
i potem, nie spiesząc się, pojedziecie do Olsztyna. W międzyczasie zaproszę 


pannę Denver do mego wehikułu i krótszą drogą, przez jezioro, dostanę się 
na olsztyńską szosę. Znajdę się w „Novotelu” przed wami. Tam Diana 
Denver poinformuje francuskiego dziennikarza, dlaczego uciekła z Karnit, 
a pan Domini przyrzeknie jej, że wprowadzi zmiany do scenariusza zgodnie 
z jej życzeniami. Najważniejsze: nie było.żadnego porwania. 


- Zgadzam się Zgadzam się na Wyst — ucieszył się pan Domini. 


— A może jednak, Tomaszu, zgodzisz się przyjąć informacje o złotej 


rękawicy... + zaczął Batura. 


Ale pan Domini przerwał mu ostro: s 3 
— Przyjąłem warunki tego pana. Koniec dyskusji. Zawracamy, panie 


Batura. Spotkamy się w „Novotelu”. 


— | zabierzecie pana Templera, aby pan Tendron nie nabrał podejrzeń. 
A także Bajeczkę — powiedziałem. — Myślę, że będzie najlepiej, jeśli poroz- 
mawiam z Dianą Denver bez żadnych świadków. 

— W porządku — zgodził się Domini. — Siadamy do wozu i odjeżdżamy. 
A tamci, którzy kręcą się koło tego domku? Bill Arizona i inni? 

— Poradzę sobie z nimi — zapewniłem go. — A teraz proszę o klucz od 
domku Kodrąba — wyciągnąłem rękę w stronę Batury. 

Waldek zawahał się. 

— Tam są różne moje rzeczy... — mruknął. 

— Domyśliłem się. Stare meble, które skupywaliście od tutejszych rolni- 
ków. Większość tych mebli pochodzi z pałacu w Karnitach, który rozszabro- 
wano w czasie działań wojennych. Nic z tych rzeczy ci nie zginie. Skupywa- 
nie starych mebli nie jest, jak wiesz, karalne. Co najwyżej, jeśli któryś z mebli 
okaże się cenny, zapewnisz nam prawo pierwokupu. Potrzeba wiele zabyt- 
kowych mebli do Warszawskiego Zamku, ale wątpię, czy te, które tu 
zgromadziłeś, będą się do niego nadawały. 

— No jazda, daj mu pan klucz — warknął Domini. 

I Batura, rad nie rad, dał mi klucz od domku Kodrąba. 

— Jeszcze się policzymy Tomaszu — syknął ze złością. 

Wyglądał na bardzo rozgniewanego, w przeciwieństwie do pana Domini, 
który spoglądał na mnie nawet z sympatią i raz po raz zacierał ręce 
z zadowoleniem. Mimo że nakazałem mu pośpiech, wcale się nie kwapił do 
zajęcia miejsca w samochodzie Batury i wciąż dreptał koło mnie. Wreszcie 
nie wytrzymał i poklepał mnie po plecach: 


— Ta historia z porwaniem Diany to głupstwo, proszę pana — oświadczył 
mi. — Mogło być porwanie, to i może teraz nie być porwania. Ani nie 
zarobiłem, ani.nie straciłem na tym interesie jednego lira, dolara czy funta. 
Natomiast teraz, dzięki panu, zarobię mnóstwo pieniędzy. 


— Co pan ma na myśli? 

— Pana samochód. To wspaniały pomysł. Nie widziełem takiego w ża- 
dnym filmie. Gonimy pana, a pan, hyc do wody. Świetnie! Znakomicie! 
Kupuję pana wehikuł. 


— Wehikułu nie sprzedam — stwierdziłem dumnie. 

— Nie szkodzi. W wytwórni zrobią mi lepszy. Ale o tym później. Kupuję 
tylko pomysł — to mówiąc jeszcze raz poklepał mnie po plecach i nareszcie 
wsiadł do turbo. 

Lejwoda i jego grupa zakończył już zewnętrzną lustrację domku poety. 
Wszędobylska Hanna, która była ubrana w szorty, została poparzona przez 
wysokie pokrzywy i drapała się po nogach ze złością. 


— Wracam na łódkę — oświadczyła gromko. — Dom jest zamknięty na 
klucz, a chyba nie macie zamiaru wyłamywać zamka albo odrywać desek 
z okien. 

— Słusznie — przytaknął pan Lejwoda. — Wydaje mi się, że jutro będziemy 
mieli dość czasu, aby pełną informację o właścicielu i dawnym mieszkańcu 
domu tego zdobyć w Urzędzie Gminnym. 

Cdn. 


- NIE „NIE BĘDĘ ICH KARAĆ... NIE 


JESTEM MŚWLWĄ, WIEDŹNĄ O -- 
ŻREDNIOWIECZNYCH POGLĄDACH. 


-ONI DOS$ŁLi DO CZEGOŚ 
WŁĄSNĄ PRACĄ . 
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-NAJPIERW MAŁA WSTAWKA 
INSTRUMENTALNA | 
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ekst M.WOJTYSZKO 
Rusunki R.SIKORA 


om Gustawa Kodrąba, jako nie nadający się do remontu, miał być 
wkrótce rozebrany, gdyż cały ten teren przekazano nadleśnictwu pod 
rozszerzającą się wciąż plantację nasienną. 

Co do samego Gustawa Kodrąba, to okazało się, że podobnie jak inny 
ludowy mazurski poeta, Kajka, był cieślą, a potem blacharzem — pokrywał 
błachą dachy budowanych domów, dorabiał rynny. Śam nigdy nie uważał 
się za poetę czy artystę, tworzył dla przyjemności. Dlatego też nigdy, nawet 
po wyzwoleniu, gdy polskość'na tych ziemiach zabrzmiała pełnym głosem, 
nie pomyślał, aby wydrukować swoje wiersze, pokazać obrazy. Prawdopo- 
dobnie raz tylko pochwalił się swoim wierszem turystom, którzy wpłynęli 
do zatoki jachtem. | tak jego wiersz poprzez dziennik jachtowy trafił do 
moich rąk. 

Wyboista droga na krótkim odcinku oddaliła się od jeziora, a potem 
ujrzałem kilka starych wierzb i droga znowu skręcała do wody. Tutaj 
zatrzymałem wehikuł. O kijkadziesiąt metrów dalej, za krzakami tarniny, 
znajdował się dom Kodrąba. Mój instynkt detektywa nakazywał zachowa- 

O, jakże była uzasadniona. Wyjrzawszy zza krzaków ujrzałem coś zdumie- 
wającego. Oto dom poety miał okna starannie zabite nowymi i jeszcze 
świecącymi bielą deskami, nowe drzwi z mocnym zamkiem. A przy brzegu, 

w pobliżu domu, cumował „Notos” inżyniera Dołęgowskiego i łódź motoro- 
wa. Przez ogromne pole pokrzyw kroczyła straszliwa Hanna z wiosłem 
w dłoni. Tuż za nią szedł pan Lejwoda, Joanna, Kika, pani Dołęgowska i jej 
mąż. Nie zauważyli mnie. z 


= SAMI Sil 


-TERĄZ ROZUMIEM, 
ZE MUSZĘ PRACOWAĆ . 


- CZY MOŻEMY ODEJSÓ ? 


WYSTARCZAJĄCO 
ESZYLI... 


- OCH... TO TYLKO TRÓJKĄ 
WYPRÓBOWANYCH PREŚTI- 
PIGITATORÓW, GWALBERT, 
RUPERT I UNIEGOST. 


-MAUE SZCZĘŚCIE , ZE 
JEGO NIE SŁYSZYCIE ... 


Zbigniew 
Nienacki 


— Tak, to jest tutaj — grzmiała basem Wszędobylska Hanna. — Pan 
Lejwodz miał dobrego nosa i trafił tam, gdzie nie potrafił dotrzeć nawetpan 
Samochodzik. 

— Ato się zdziwi pan Tomasz, gdy się dowie o naszym odkryciu - cieszyła 
się głośno Kika. 

— Widzisz, Lusiu, że twój ojciec, jeśli zechce, potrafi wiele dokonać. 
Udowodniłem ci, że jestem dobrym żeglarzem. A i sprytu w poszukiwaniach 
także mi nie brakuje. No, gdyby nie informacja pana Lejwody, który mieszka 
w tych stronach, być może nie udałoby się nam wpaść na ślad poety... 


-CZY MOZEMY ZĄŚPIE- 
WAĆ NASZĄ PIOSENKĘ ? 


| 503 SC IAS PNOE W WEZ CEO OĄ 


Solank 
nowym źródłem 
energii 


obecnie projekt wykorzystania ogromnych 
gorącej solanki, odkrytej w stanie Luizjana. Sola 
charakteryzująca się dużą zawarto: 
znajduje się na głębokości 4 km 
ziemi, pod ogromnym ciśnieniem. Przew 
wość wielostronnego jej wykorzyst 


— Och, pan mi przypisuje zbyt wiele zasług — bronił się pisarz, 
I tak rozmawiając obeszli dom, obrośnięty ogromnymi pokrzywami. 


Tymczasem na wyboistej drodze tuż za wehikułem zatrzymał się turbo 
| wyskoczyli z niego Batura, Domini i dwaj goryle. Odwróciłem się od nich 
i położyłem palec na ustach; nakazując zachowanie ciszy. 


— Obok domu, gdzie ukryto Dianę Denver, jest sporo osób — odezwałem 
się do nich po angielsku. — Pan Lejwoda, dziennikarka z pisma „Szanuj 
zieleń”, inżynier Dołęgowski i inni. Mogę za chwilę wyjść zza krzaków, 
zbliżyć się do nich, zaproponować im wspólne wyłamanie desek, zakrywa- 
jących okna, aby uwolnić Dianę Denver. Oczywiście, sprawa z porwaniem 
natychmiast się wyda, Tendron opublikuje artykuły o tym, jak to producent 
filmowy chcąc zainteresować świat kiepską aktorką, sam zainscenizował jej 
porwanie. 

— Niech pan tego nie robi - jęknął Domini. — Zapłacę panu tysiąc funtów. 

— Onnie przyjmie pieniędzy, panie Domini — odezwał się w moim imieniu 
Templer. — Niech pan nie obraża mego Przyjscem 

Domini spojrzał na niego błagalnie: że 

— Skoro on jest pana przyjacielem, to niech pan na niego wpłynie, aby 
mnie nie kompromitował. 

Templer dotknął mego ramienia. 


Dokończenie na str. 7 


NOWY JORK (PAP). w USA opracowywany jest 


